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OBRONIMY POKÓJ! 


W końcu marca obradował w War- 
szawie Polski Komitet Obrońców 
Pokoju, który kieruje całym ruchem 
obrońców pokoju w naszym kraju 
oraz reprezentuje go w Światowej 
Radzie Pokoju. Otóż PKOP, zgodnie 
z uchwałami berlińskiej sesji Świa- 
towej Rady Pokoju uchwalił Mani- 
fest do narodu polskiego i postano- 
wił przeprowadzić w połowie maja 
Narodowy Plebiscyt Pokoju. 


„Z wiarą i spokojem spog'adamy 
w przyszłość, bo wiemy, że wykona- 
nie Planu Sześcioletniego przyn'esie 
rozkwit naszej Ojczyzny. Sprawą 
honoru naszego narodu i obowiąz- 
klem wobec kraju ojczystego jest 
uczynić wszystko. co w naszej mccy, 
by zwyciężył światowy front obroń- 
ców pokoju.. Nie chcemy wojny! 
Pragniemy pokoju! — mówią pięk- 
ne i dumne słowa Manifestu. 

Dla każdego z nas jest jasne, że 
sprawa zachowania pokoju i wyko- 
nania Planu Sześc'o'etniego, to naj- 
ważniejsze nasze zadania. Przecież 
pokój. to dla nas jedvna moż'iwość 
wspaniałego budownictwa w na- 
Szym kraju i ciągłego wzrostu do- 
brobytu ludzi pracy; tylko podczas 
pokoju mogą u nas powstawać gi- 
gantyczne, ogromne fabryki i huty, 
słoneczne osiedla robotnicze nowe 
szkoły, teatry, sznpita'e ztobki. Nie 
chcemy i nie pozwolimy, aby wspa- 
niałe, szczes'iwe dni wiosny na Ma- 
zowszu i Podhalu, na Pomorzu i na 
Śłąsku wypełniły się wyciem nur- 
kujacych samolotów. hukiem bomb 
i jekiem rannych. Nie chcemy i nie 
pozwolimy. aby znowu ginęli nasi 
najbliżsi, aby płonęły nasze domy 
rodzinne. biblioteki, zabytki kultury 
narodowej. 


Czy jesteśmy w stanie obronić po- 
kój? — pytają jeszcze niek'órzy. 
Tak! Jest nas, obrońców j zwrlen- 
ników pokoju, prawie mi'iard. to 
znaczy połowa Judzkości, jaka żyje 
na naszym globie. Wspaniałe zwy- 
cięstwo Apelu Sztokholmsk'ego, z 
obecnie powiększającą się z każdym 
dniem liczbą podpisów pod Ape'em 
Światowej Rady Pokoju. dowiodły 
jedności obrońców pokcju. Ba prze 
cież nasze interesy. to znaczy inte-e- 
Sy prostego człowieka pracy w Hn- 
landiii w Stanach Z'ednoczanych, 
w Związku Radz'eckim i w ogóle we 
wszystkich krajach świata są prze- 
ciwne zbrodniczym planom nowej 
wojny jaką chcieliby roznetaé im- 
perialiści, aby znowu pęcznia'y kasy 
ich koncernów zbrojeniowych, wzra- 
stały dochody, spadala stopa życio- 
wa robotników. 

W naszej codziennej, powszedn'ej 
walce o pokój jesteśmy razem z na- 
szymi kolorowymi brafmi znad 
Żółtej Rzeki, Hudsonu, Rio de Oro 
i Gangesu, z naszymi kolegami 
z Budapesztu.  Barcr'ony, Ruenos 
Aires. Londynu, Kijowa Szanghaju. 
Wszystkich nas łączy jedna wspa- 
niala idca: obrona najcenniejszego 
dobra ludzkości — pekoju. 

Józef Stalin mów'ł: „Pokój będzie 
zachowany i utrwa'ony, jeże'i naro- 
dy wezmą w swe ręce sprawę za- 
chowania pokoju i będą jej broniły 
do końca". I obronią! 
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KATOWICE MAJĄ WOJEWÓDZKI OŚRODEK PROPAGANDY LIGI 
LOTNICZEJ 


W dniu 18 marca br. otwarty został w Katowicach Wojewódzki Ośrodek 
Propagandy Ligi Lotniczej. Placówki tego rodzaju będą powstawać we 
wszystkich Okręgach Ligi Lotniczej. Na zdjęciu: na otwarcie Ośrodka 
czeka licznie zgromadzona młodzież z kół i modelarni LL oraz starsi. 


Foto: LL 


ZAWODY MODELI POKOJOWYCH W BRATYSŁAWIE 


W dniu 4 marca br. w wielkiej sali Reduta w Bratysławie (Czechosło- 

wacja) odbyły się ogólnokrajowe zawody modeli pokojowych „Ku czci 

Igora Manku“, pioniera tej dziedziny małego lotnictwa. Udział w zawo 

dach wzięło 130 modelarzy z całej Czechosłowacji. Drużynowe zwycię- 

stwo odniósł Aeroklub Elektrosvit Nove Zamky. Na zdjęciu: modeiarze 
przygotowują się do startu. 


Foto: Letecke Noviny 


SPOLECZENSTWO 
BUDUJE WIEZE 
SPADOCHRONOWE 


Cały nasz kraj żyje dziś 
wielkim czynem  1-majo- 
wym. Dziesiątki, setki zo- 
bowiązań produkcyjnych 
podejmują załogi zakładów 
przemysłowych w całym 
kraju, wyrażając wolę wal- 
ki w szerokim fronce na- 
rodowym o pokój i Plan 
6-cioletni. Budując podsta- 
wy socjalizmu w Po'sce 
naród polski z klasą robot- 
niczą na czele wykazuje 
jednocześnie stale rosnące 
zrozumienie d'a potrzeb lu- 
dowego lotnictwa. 

Pragnąc przyczynić s'e 
do szybkiego rozwoju spor- 
tu lotniczego i dokumentu- 
jąc zarazem siłę więzów, 
łączących społeczeństwo z 
lotnictwem 


inżynierowie, technicy i 
pracownicy Zjednoczenia 
Północno - Zachodniego 
Biur Projektowych Mini- 
sterstwa Budownictwa 
Miast i Osiedli — Od- 
dział w Poznaniu, posta- 
nowili na apel Ligi Lot- 
niczej, Organizacji Pod- 
stawowej PZPR i Związ- 
ku Zawodowego wykonać 
bezpłatnie dokumentację 
techniczną dla budowy 
nowej wieży spadochro- 
nowej. 


Pragnąc, aby Poznań jak 
najszybciej otrzymał wieżę 


spadochronową inzyniero- 

wie, technicy i pracownicy 

Zjednoczenia 
wezwali swych kolegów 
z Biura Projektów Bu- 
downictwa Przemysłowe- 
go, aby przyłączyli się do 
ich inicjatywy i jak naj- 
szybciej pomogli w przy- 
gotowaniach do budowy 
wieży przez  bezintere- 
sowne wykonanie in- 
wentaryzacji istniejącej 
dotychczas starej wieży. 
Inwentaryzacja ta jest 
niezbędna dla przepro- 
wadzenia dokumentacji 
technicznej nowej wieży 
spadochronowej. 


Inicjatywa, którą wyka- 
zali nasi technicy, inżynie- 
rowie i pracownicy budow- 
nictwa —- godna jest naj- 
większego uznania. Dowo- 
dzi ona wyraźnie, jak g'e- 
boko i trafnie społeczeń- 
stwo Ludowej Polski zro- 
zumiało 'wagę zadań spe - 
nianych przez lotnictwo w 
naszym kraju. 


Poznań będzie miał wie- 
żę spadochronową! Gwa- 
rantuje to energia i entu- 
zjazm, które towarzyszą 
przedsięwzięcu pracowni- 
ków Zjednoczenia i wszy- 
stkich członków Ligi Lot- 
niczej w Okręgu. 


+ + Li 


I zn6w wieza spadochro- 
nowa! Tym razem w So- 
snowcu. Pozwó!cie, Czytel- 
nicy, że przytoczymy treść 
listu nadesłanego do Za- 
rządu Głównego L'gi Lot- 
niczej przez Zarząd Od- 
działu Miejskiego LL w So- 
snowcu.  Ponizsze słowa 
najlepiej oddadzą atmosfe- 
rę panuiącą wśród cz'on- 
ków Ligi Lotniczei w gorą- 
cych dniach wielkiego czy- 
nu 1-majowego: 


W związku z otwar- 
ciem Wojewódzkiego O- 
środka Propagandy Ligi 
Lotniczej w Katowicach 
— Zarząd Oddziału Miej- 
skiego LL w Sosnowcu 
na snecjalnym zebraniu 
odbytym w dniu 17 mar- 
ca 1951 roku zobowiązał 
się do wybudowan'a 
wiezy spadochronowej na 
terenie miasta Sasnowca 
w terminie do dnia 1 ma- 
ja 1952 roku. 


Wyszkolenie spadochronowe jest niezbędnym elemen- 

tem w całokształcie lotniczego szkolenia każdego pilo- 

ta. Kandydaci na lotników odbywają przeszko!enie 

spadochronowe na kursach organizowanych przez Ligę 

Lotniczą. Na zdjęciach: fragmenty skoków z wież spa- 
dochronowych. 


Oddziat Miejski LL w 
Sosnowcu, podejmujac 
niniejsze zobowiązanie, 
pragnie włączyć swą pra- 
ce w ramy Wiek'ego 
Planu 6-'etniego na od- 
cinku lotnictwa — Lot- 
nictwa Polski Ludowej. 
służącego sprawie wa'ki 
o pokój i interesom ludzi 
pracy miast i wsi. 


Oddział Miejski LL w 
Sosnowcu wzywa do po- 


dejmowan'a podobnych 
zobowiązań wszys* kie 
większo Oddziały L'gi 


Lotniczej na terenie ca- 
łej Polski! 


Zobowiązanie Oddziału 
Miejskiego LL w Sosno:v- 
cu, który poszedł ś adem 
Oddziału LL w S'a'cwej 
Woli, jest nowym dowcd m 
właściwego zrozumienia za- 
dań Ligi Lotn czej i sano- 
wi konkretny wk'ad w wy- 
konanie Pan" Szośca :-t- 
niego w lotnictw e sporto- 
wym. Wieża spacochrono- 
wa na terenie S”snowca 
przysporzy naszemu ludo- 


wemu  lotnctwu  tys'ące 
nowych skoczków spado- 
chronowych. 


Foto: WAF (2) 


Zobowiązania, dotyczące 
budowy nowych w'eż spa- 
dochronowych, tchną ra- 
dością. Radość ta wvplywa 
ze wspólnego źródła dla 
wszystkich ludzi pracy w 
naszej ludowej Ojczyźnie, 
walczących of'arne o po- 
kój i Plan 6-letni. Z zoho- 
wiązań tych przebija głę- 
boki patriotyzm, oddanłe 
sprawie budowy socjaliz- 
mu i umiłowan e lotnictwa. 


Więcej takich zobowią- 
zań! Więcej wież snado- 
chronowych w Po'sce! Da- 
jąc Ojczyźnie tys'ące do- 
brze wyszko'onych snado- 
chroniarzy, mnożąc jedno- 
cześnie szeregi pilotów, 
mechaników i pracowni- 
ków lotn'ctwa, snotęgu e- 
my siły światowego obozu 
pokoju! 


Skupien'e uwagi nasze- 
go społeczeństwa wokół 
spraw fotn'ctwa, twórcza, 
radosna praca nad pomno- 
żeniem iero siły — to je- 
szcze jedna, dobitna odpo- 
w'edz d'a żądnych wojny 
imperialistów. 


J. Z 
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Pierwszy Maja to dzien, 
w którym masy pracujące 
na całym św'ecie dokonują 
przeglądu sił naszego w:el- 
kiego i potężnego obozu — 
obozu pokoju i postępu. 

Nie zawsze po'ska klasa 
robotnicza mogła uroczy- 
ście obchodzić swoje świe- 
to. Do manifestujacych ro- 
botników żandarmi i poli- 
cjanci strzelali z karabi- 
nów. Święto Pierwszoma- 
jowe splywalo krwią. Od 
kul burżuazyjnej policji gi- 
neli z ..Międzynarodówką" 
na ustach najlepsi synowie 
naszej ojczyzny Wiele ofiar 
ponieśli nasi o‘cow'e, abyś- 
my dzisiaj mog'i kroczyć z 
radością i śpiewem w 
Pierwszomajowym pocho- 
dzie jako wolni ludzie. 

1 maja w H'szpanii, In- 
donezji Korei czy Francji 
przebiega pod znakiem 
walk mas pracuiacych o 
wolność i wyzwolenie spo- 
łeczne. 

Bohaterski naród Korei 
walczy ze zbrodn'iczym ag- 
resorem amerykańsk'm o 
wyzwolenie swojej ojczyz- 
ny, łud Indonezji w krwa- 
wym boju zrzuca jarzmo 


niewoli imperialistów zza 
oceanu. Naród Hiszpanii 
buntuje się przeciwko 


frankistowskim rządom fa- 
pzyzmu, rządom głodu i 
terroru. Na ulicach Barce- 
lony proletar'at Kata'onii 
walczy z faszystowsk'mi 
żołdakami o prawo do ży- 
cia i wolności. We Francji 
robotnicy przeciwstawiają 
się wojennej polityce im- 
gerialistów, protestują prze 
ciwko rządowi, który zdra- 
dził i sprzedał ich oiczyz- 
nę. Organizują strajki na 
znak protestu przeciwko 
uzbrajaniu hitlerowców, 


LOTNICZY 1 MAJA 


przeciwko knowaniom do 
nowej wojny — walczą o 
pokój. 

Człowiek pracy n'e poz- 
woli na burzenie miast i 
mordowanie bezbronnych 
kobiet i dzieci. Słowo .,Po- 
kój" roziega się na caej 
kuli ziemskiej we wszy- 
stk'ch językach. 

Święto 1 Maja przebie- 
gać będzie w Polsce pod 
hasłem umocn'enia narodo- 
wego frontu walki o pokój 
i Plan Sześcioletni. 


Robotnicy polscy czczą 
ten dzień wspaniałym Czy- 
nem Pierwszomajowym. 

Na wezwanie pracowni- 
ków Zakładów Przemysło- 
wych Stowarzyszen'a Me- 
chaników w Pruszkowie 
masy pracujące naszego 
kraju odpow edziały maso- 
wymi zobowiązaniami pro- 
dukcyjnymi. 

Meldunki o zobowiąza- 
niach płyną ze Śląska, Wy- 
brzeża. Wrocławia. Pozna- 
nia, Krakowa. Cechuje je 
głęboki patriotyzm i entu- 
zjazm dla wzmożenia wal- 
ki o pokój i Plan Sześcio- 
letni. 

„Wyprodukujemy ponad 
plan 600 ton stałi, 100 ton 
surówki, 100 ton wyrobów 
walcowych — zaoszczędzi- 
my 412700 zi" — takie zo- 
bowiązanie podjęli robot- 
nicy Zawiercia. 

Stoczniowcy gdańscy po- 
stanawiają szybcej budo- 
wać okręty, murarze MDM 
wcześniej wykonają plan 
roczny. 

W życiu Ligi Lotniczej 
Święto 1 Maja stało się ha- 


słem do zamanifestowania 
przez jej członków swych 
pragnień: podniesien'a na- 
szej lotniczej pracy na 
wyższy poziom, lepszego i 
pe'niejszego wykonania za- 
dań stojących przed Ligą 
Lotn'cza. Nie zostaniemy 
w tyle, lecz w pierwszym 
szeregu wraz z klasą ro- 
botn'czą. wraz z całym pol- 
skim narodem walczymy o 
realizację P'anu 6-letniego 
i trwały pokój, 

Na wezwanie modelarzy 
z Liceum Adm'nistracyjno- 
Gospodarczego w Słupsku 
odpowiedziały masowo zo- 
bowiazan'ami pierwszoma- 
jowymi Zarządy Okręgów 
i Oddziałów LL, Aeroklu- 
by, modelarnie, Ośrodki i 
Szkoły Szybowcowe LL, 
Koła LL oraz poszczególni 
pracownicy naszego lotni- 
ctwa. 


Zarząd  Oddz'ału Ligi 
Lotniczej w Stalowej Woli 
zobowiązał się do dnia 
1 maia zwiększyć liczbę 
kandydatów na szkolenie 
lotnicze, podnieść ilość 
prenumeratorów czasopism 
lotniczych oraz założyć 
cztery nowe Koła Ligi Lot- 
niczej. 

Modelarze modelarni o- 
kregowej w Krakowie dla 
uczczenia Święta ` Pierw- 
szomajowego zobowiązali 
się podnieść pozłom swojej 
pracy i zdobyć 20 odznak 
modelarskich pierwszego 
stopn'a. 

ZMP-owcy z Poznań- 
skiego Aeroklubu LL na- 
desłali zobowiązanie wyko- 
nania prac związanych z 
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budową wieży spadochro- 
nowej. Do dnia 1 maja br. 
rozbiorą istniejące funda- 
menty zelbetonowe s'arej 
wiezy, wyciagna stal zbro- 
jeniowa ze starych funda- 
mentów, usuną gruz i przy- 
gotują teren pod budowę 
nowej wieży. 

Zarząd Oddziału LL w 
Żywcu zobowiązał się po- 
wiekszyé do dnia 1 maja 
br. ilość członków Ligi Lot- 
niczej na swoim terenie do 
tysiąca oraz uruchomić jed- 
ną modelarnie, 

Pracownicy szkoły Szy- 
bowcowej „Žar“ podję'i zo- 
bowiazanie wybudowania 
na terenie szkoły parkanu 
w stylu ludowym o długo- 
ści 160 metrów. 


Piloci Krakowskiego Ae- 
roklubu LL. chcąc godnie 
uczcić zbliżające się Święto 
Pracy i przyczynić sie do 
propagowania idei lotnictwa 
wśród najszerszych mas 
spoleczeñstwa, podjeli zo- 
bowiazanie zorganizowania 
20 kursów wstępnych ogól- 
nolotniczych na terenie O- 
kręgu Krakowskiego. 


Zarząd Oddziału LL w 
Zakopanem zobowiązał się 
na dzień 1 maja br. założyć 
dwie nowe modelarnie. 

Członkowie Ligi Lotni- 
czej w Nowej Hucie. mło- 
dzi robotnicy budujący 
wspaniałe młodzieżowe 
miasto. nowe fabryki i do- 
my rzucili hasło: , KAŻDY 
CZŁONEK LL PRZODO- 
WNIKIEM PRACY“. 


W ramach Iindywidual- 
nego współzawodn'ctwa zo- 
bowiązanie ku czci Mię- 
dzynarodowego Święta Pra- 
cv podjął PRACOWNIK 
ZARZĄDU OKRĘGU OL. 
SZTYNSKIEGN LL WŁO- 
DZIMIERZ € OŁAKOW- 
SKI. Do dnia 1 maja br. 
zahawiazat ste on prdniesé 
dziesięciokronie liczbę pre- 
numeratorów SiM-u. 


Włodzimierz Kołakowski 
wzywa pracowników wszy- 
stkich placówek Ligi Lotni- 
czej w całej Polsce do po- 
dejmowania podobnych zo- 
bowiązań. 


Pierwszomajowe zobo- 
wiązania indvwidualne i ze- 
społowe podejmuje coraz 
większa ilość ludzi naszego 
lotnictwa. 

Modelarz obok szybowni- 
ka, aktvwista Igi obok pi- 
lota silnikowego. członek 
Koła LL obok konstruktora 
— ramię w ramię z naszy- 
mi robotnikami, górn kami, 
stoczniowcami. włókn'a- 
rzami, hutnikami doku- 
mentuja n'eprzeparta wole 
przyczyn'enia sie swoją 
pracą do przedterm'nowe- 
go wykonania Planu Sześ- 
c'oletn'ego na odcinku 
lotniczym. a tym samym 
ebrony pokoju. 8. W. 


PRZODOWNICY PRACY 
Z MARSZALKOWSKIEJ 
DZIELNICY MIESZKANIOWEJ 


„LOTU -U 


W jednej z jednostek 
wojsk lotniczych zorgani- 
zowano spotkanie przodow- 
ników pracy Marszałkow- 
skiej Dzielnicy Mieszkanio- 
wej i „Lotu“ z żołnierzami. 
W serdecznej atmosferze, 
jaka od razu zapanowała 
wśród zebranych, zabrał 
głos oficer WIACZEK, mó- 
wiąc o tym jak mocno na- 
ród polski i jego klasa ro- 
botnicza związany jest ze 
swym ludowym wojskiem: 

„Spotkanie nasze to jesz- 
cze jeden dowód braterstwa 
i więzi, które łączą Ludowe 
Wojsko Polskie z ludem 
pracującym. Niech spotka- 
nie to jeszcze bardziej zmo- 
bilizuje nas do wytężonej 
pracy nad podniesieniem 
siły i gotowości bojowej 
naszego wojska, niech jesz- 
cze bardziej zwiększy się 
nasz wkład w walkę o po- 
kój i Plan 6-letni!* 


Proste, od serca płynące 
słowa lotnika, przodownicy 
pracy z MDM przyjęli z 
entuzjazmem. Po powita- 
niach — przemówili do żoł- 
nierzy murarze — przo- 
downicy. Liczne pytania, 
zadawane mówcom, swiad- 
czyły o głębokim zaintere- 
sowaniu żołnierzy pracą i 
osiągnięciami budowni- 
czych naszej stolicy. 

Murarz — przodownik 
pracy FRANCISZEK WI- 
TEK powiedział między in- 
nymi: 

„Wiem z własnych do- 
świadczeń, że pracując in- 
dywidualnie — nie można 
osiągnąć wysokiej normy. 
Tylko praca zespołowa da- 
je pożądane rezultaty. Pra- 
cując teraz systemem trój- 
kowym, wyrabiam trzysta 
procent normy. Oczywiście, 
że nasze osiągnięcia w pra- 
cy to nie tylko wynik sto- 
sowania systemu „trójek 
murarskich“, są one przede 
wszystkim rezultatem wzo- 
rowania się na przykładzie 
Związku Radzieckiego, na 
osiągnieciach murarzy ra- 
dzieckich. 

Dzieki zmechanizowaniu 
pracy w budownictwie, 
dzięki maszynom które o- 
trzymaliśmy ze Związku 
Radzieckiego i dzięki no- 
woczesnym sposobom osu- 
szania stropów w okresie 


LOTNIKÓW 


zimowym, pracę naszą mo- 
żemy prowadzić nawet w 
czasie trwania najwiek- 
szych mrozów. Poważną ro- 
le we wspotzawodnictwie 
odgrywaja młodzieżowe 
brygady ZMP, które osią- 
gaja dzisiaj przeciętnie do 
200 procent normy. Rząd 
Polski Ludowej wysoko ce- 
ni przodowników i otacza 
ich troskliwą opieką. W na- 
grodę za swą pracę w roku 
1950 wyjechałem z wy- 
cieczką do Moskwy. Wi- 
działem wiele rzeczy, które 
zachwyciły mnie swą pięk- 


nością. Zwiedziłem mau- 
zoleum Lenina, Kreml i 
piękne metro moskiew- 
skie". 


Drugi przodownik — mu- 
rarz WŁADYSŁAW GÒ- 
RECKI mówił o warunkach 
pracy w Polsce sanacyjnej. 
Podkreślił on wielkie zna- 
czenie dzisiejszej mechani- 
zacji pracy, która przyczy- 
nia się do wzrostu tempa 
rozbudowy naszej stolicy. 
Władysław Górecki powie- 
dział: 

„Nasza praca nad odbu- 
dową Warszawy przyśpie- 
sza realizację Planu Sze- 
ścioletniego, a Plan ten to 
nie tylko cyfry i fakty, to 
przede wszystkim wzrost 
dobrobytu mas pracują- 
cych. Dziś mój syn uczę- 
szcza do liceum i wkrótce 
je ukończy. A czy mógłby 
marzyć o tym w Polsce ka- 
pitalistycznej? Nie. W Pol- 
sce kapitalistycznej szkoły 
otwarte były dla synów fa- 
brykantów, obszarników i 
innych reakcyjnych dorob- 
ikiewiczów” 

Po wystąpieniach przo- 
downików pracy z Marszał- 
kowskiej Dzielnicy Miesz- 
kaniowej zabrał głos przo- 
downik pracy Polskich Li- 
nii Lotniczych „Lot* ob. 
KOSTROW, mówiąc o do- 
niosłej roli organizacji 
ZMP we współzawodnic- 
twie, w walce z bumelanc- 
twem i podnoszeniu wy- 
dajności pracy. W imieniu 
przodowników jednostek 
wojsk lotniczych zabrał 
głos oficer WISZNICKI, 
który podzielił się swymi 
doświadczeniami w pracy 
i osiągnięciami w oszczę- 
dzaniu materiałów pędnych 


— Nasza praca nad rozbudową Warszawy przy- 
Spiesza realizację Planu Sześcioletniego — powiedział 
do lotników przodownik pracy z MDM, murarz Wła- 
dysław Górecki (na zdjęciu — w środku). Spotkanie 
lotników z budowniczymi stolicy było dowodem brater- 
stwa, łączącego Ludowe Wojsko Polskie z ludem pra- 


cującym. 


i przedłużeniu resursu sil- 
ników. 


W czasie przerw otoczeni 
żołnierzami przodownicy 
pracy — murarze z MDM 
odpowiadali na liczne za- 
pytania o organizacji pra- 
cy w budownictwie, wy- 
jaśniali w jaki sposób osią- 
gaja coraz lepsze wyniki 
w pracy zespołowej, opo- 
wiadali o roli nowoczes- 
nych środków  technicz- 
nych stosowanych na bu- 


dowach. Żołnierze jedno- 
stek lotniczych żywo inte- 
resowali się również pracą 
brygad ZMP-owskich Mar- 
szałkowskiej Dzielnicy Mie- 


szkaniowej. 
Na koniec spotkania — 
wystąpiły zespoły arty- 


styczne koła Ligi Kobiet, 
jednostki lotniczej i „Lotu“, 
urozmaicając swoim pro- 
gramem pamiętny dzień w 
życiu naszych żołnierzy. =» 
A. 8. 


Przodownicy pracy z MDM i „Lotu“ zostali serdecznie 

powitani przez żołnierzy i oficerów jednostki lotniczej. 

Na zdjęciu: Franciszek Witek i Władysław Górecki 
witani przez swych przyjaciół z lotnictwa. 


Foto: SW (2) 
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Odbywa się omawianie i 
analiza lotów. Krótkie „ze- 


branie produkcyjne“ na 
ziemi. Uczestników jest 
pięciu: flegmatyczny Ste- 
fanowski, pełen tempera- 


mentu Suprun, ruchliwy 
jak rtęć, dowcipny i cięty 
Jewsiejew, spokojny i do- 
broduszny Preman, gorący 
i niecierpliwy Rachow. 


— Przede wszystkim mu- 
simy sami poznać maszynę, 
jak swoje pięć pałców — 
mówi Stefanowski — wy- 
dusić z niej wszystko i po- 
kazać ludziom, jak nad- 
BD są jej możliwo- 
ci. 


— Słusznie — odzywa się 
Suprun — trzeba wymy- 
śleć coś niezwykłego. 


Szybko dochodzą do po- 
rozumienia w absorbującej 
ich sprawie. 


W tym czasie na lotnisko 
doświadczalne przybywały 
coraz to nowe, coraz bar- 
dziej udoskonalone maszy- 
ny. Partia i osobiście towa- 
rzysz Stalin uczyli radziec- 
kich lotników, by nieustan- 
nie szli naprzód, by rozwi- 
jali technikę lotniczą, u- 
miejętnie wykorzystywali 
bojowe własności lotnic- 
twa. 


Jednym z doskonałych 
typów radzieckich samolo- 
tów owego czasu był myś- 
liwiec „I-16“ konstrukcji 
Polikarpowa. Był on wów- 
czas szczytowym osiągnię- 
ciem techniki lotniczej. W 
żadnym kraju, na całej ku- 
li ziemskiej, nawet długo 
jeszcze potym nie potrafio- 
no stworzyć podobnego sa- 
molotu. Lecz w pilotażu 
„il-16“ był znacznie trud- 
niejszy od innych maszyn. 
Nie wybaczał nawet takich 
błedów, które na innych 
gamolotach uchodziły pilo- 
tom bezkarnie. 


Lecz samolot — o tym 
piloci-oblatywacze dobrze 
wiedzieli — był doskonały. 
Wymagał tylko gruntow- 
niejszego, lepszego opano- 
wania pilotażu. „I-16“ w 
dobrych rękach dokony- 
wał w powietrzu cudów. 
I dlatego trzeba było moż- 
liwie najszybciej przezwy- 


: ciężyć nieufność do tej ma- 


szyny, obawę zamienić w 
sympatię, a sympatię w mi- 
łość. Ale jak to zrobić? 
Najlepszym sposobem prze- 
konywania ludzi jest oso- 
bisty przykład, pokaz. Nad 
tym właśnie głowili się pi- 
loci-oblatywacze. 


Cała piątka trenowała 
codziennie, a po odbytych 
łotach — analizowala je. 
Piloci wycisneli z tych ma- 


szyn wiele, ale wiedzieli, że 


można osiągnąć znacznie 
więcej. Nie opuszczali rąk 
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8. WISZENKOW 


Poniższe opowiadanie zaczerpnelismy z książki ra- 
dzieckiego autora S. Wiszenkowa pt. „Oblatywacze". 


Wiszenkow zaznajamia czytelników w 


swej książce 


z życiem i pracą najlepszych radzieckich pilotów — 
oblatywaczy i wyjaśnia ich role, 
nowych typów samolotów. 


i pracowali dalej z całym 
zapałem. 

Nastał decydujący dzień. 
Na doświadczalne lotnisko 
przybyli z liniowych jed- 
nostek doświadczeni pilo- 
ci: dowódcy pułków, eskadr 
i kluczy. 


Zaznajomili się z ma- 
szyną w warsztatach fab- 
rycznych, a teraz chcieli o- 
bejrzeć ją w czasie lotu. 


Obstąpili naszą piątkę i 
zobaczyli, jak piloci łączą 
skrzydła wszystkich samo- 
lotów jedwabnymi wstaz- 
kami. Potem Stefanowski 
dał znak. 


Pięć  ognistoczerwonych, 
krótkich i mocnych, jakby 
wykutych ze stali maszyn 
po krótkim rozbiegu wzbi- 
ło się w powietrze. 


Wielkimi kręgami „Jast- 
rząbki* nabierały wysoko- 
ści i leciały tak blisko sie- 
bie, iż zdawało się, że piloci 
mogliby przy dobrych chę- 
ciach przypalić papierosa 
jeden od drugiego. 

Z dużej wysokości samo- 
loty poszły w pionowy lot 
nurkowy. Tuż przy ziemi 
wyrównały. Przeszły w lot 


jako współtwórców 
red. 


koszący i z ogromną szyb- 
kością przeleciały nad gło- 
wami widzów. Na granicy 
lotniska cała piątka piono- 
wo wzbiła się w górę i po- 
tem znów zaczęła nurko- 
wać, wreszce zrobiła jedną 
po drugiej kilka pętli. 


Samoloty zrobiły skręt, 
wykonały kilka figur, wy- 
puściły podwozia i po chwi- 
li zatrzymały się na ziemi. 


Wszyscy rzucili się do 
maszyn. Ludzie nie wierzyli 
własnym oczom i dotykali 
jedwabnych wstążek — ani 
jedna nie była przerwana. 


Piloci odwiązali wstążki 
i w zwartym szyku znów 
wystartowali. 


Stefanowski kiwnął 
skrzydłami i cała piątka 
rozsypała się w różne stro- 
ny jak iskry z kowadła. 

Piloci zrobili piękną wią- 
zanke figur. ,Jastrzabki“ 
wykonywały to szybkie, to 
sterowane powolne beczki, 
wirowały w  korkociągu, 
dziarsko przekręcały się w 
immelmanach, pionowym 
korkociągiem wkręcały się 
w niebo i niby liściem pa- 
dały w dół. Zbłiżały się do 


siebie i na nowy rozkaz 
wykonywały karuzelę lub 
rozpoczynały walkę powie- 
trzną. 

Nagle od piątki oderwał 
się jeden samolot i poszedł 
w górę. Był to Suprun. Po- 
stanowił pokazać coś nad- 
zwyczajnego, do czego tak 
starannie się przygotowy- 
wał. 

Ludzie stojący na łotni- 
sku oniemieli z zachwytu. 
Samolot Supruna z nadzwy- 
czajną szybkością wykony- 
wał niewidziane dotychczas 
beczki niby ogromny świ- 
der wkręcający się w niebo. 

Myśliwiec wyrównał lot, 
chwilę jakby odpoczywał, 
po czym pilot rzucił samo- 
lot w lot nurkowy. Rozpo- 
częła się nowa wiązanka 
figur. Nastepuja  błyska- 
wicznie jedna za drugą. 
Jest to tak porywające wi- 
dowisko, że ani jeden czło- 
wiek w dole nie pozostaje 
obojętny. 

W tym momencie kiedy 
Suprun kończąc swój solo- 
wy występ przyłącza się do 
czwórki, na lotnisku wybu- 
cha głośnie „hura!“ 

Gdy czerwona piątka po- 
wtórnie wylądowała i pilo- 
ci spojrzeli na twarze obec- 
nych, zrozumieli, że doko- 
nali wiełkiego dzieła. Oczy 
patrzących gorzaly zach- 
wytem. Serca lotników zo- 
stały zdobyte. 

Wszyscy ' przekonali się, 
że ten samolot w umiejęt- 
nych rękach jest nieza- 
wodny i zdolny dokonać ta- 
kich cudów, jak żaden in- 
ny. 

Lecz na tym nie skon- 
czyła się praca oblatywa- 
czy. Latali w jednostkach 
liniowych na swoich myśli- 
wcach, propagując samolot 
i przekazując swoje umie- 
jętności. 

Zdobywszy serca wielu 
lotników powrócili do domu 
na początku sierpnia. 

Tu w swojej gazecie prze- 
czytali następującą notatkę: 

„Kraj nasz obchodzić bę- 
dzie wkrótce dzień lotni- 
ctwa. W tym dniu najlepsi 
radzieccy piloci na lotnis- 
kach naszej niezmierzonej 
ojczyzny pokażą wspaniałe 
opanowanie sztuki pilotażu. 
Nad stolicą Związku Ra- 
dzieckiego ukaże się trady- 
cyjna piątka  szybkościo- 
wych samolotów, które po- 
prowadzą nieustraszeni pi- 
loci.“. 

W świąteczny dzień nie- 
jeden mieszkaniec Moskwy 
zachwycał się czerwoną 
piatka. 

Dziesiatki takich piatek 
w wielkich miastach Zwia- 
zku Radzieckiego pokazy- 
wały milionom obywateli 
swoje mistrzowskie opano- 
wanie pilotażu. 

Była w tym wielka zasłu- 
ga pilotów-oblatywaczy. 


STACHANOWCY 
W GOSCINIE 
U LOTNIKOW 


Klub jednej z jednostek 
lotniczych :systematycznie 
organizuje spotkania wy- 
bitnych lotników ze sta- 
chanowcami i nowatorami 
miejskich przedsiębiorstw 
przemyatowych. Niedawno 
w gościnę do żołnierzy za- 


witała grupa przodowni- 
ków pracy. Stachanówka 
fabryki A. Gulajewa w 


swoim przemówieniu oś- 
wiadczyła. 

— Za przykładem lau- 
reata Stalinowskiej Pre- 
mii Aleksandra Czutkich 
powstało u nas wiele sta- 
chanowskich brygad, któ- 
re dają produkcję tylko 
najlepszej (jakości. Stosu- 
jąc przddownäcze metody 
pracy, brygady osiągają 
wysoką wydajność, walczą 
o obniżenie kosztów pro- 
dukcji. 

Gulajewa wezwała lotni- 
ków do współzawodnictwa 
w walce o nowe osiągnię- 
cia w wyszkoleniu bojo- 
wym i politycznym, do 
wzmocnienia obronności 
kraju pochłoniętego poko- 
jową, twórczą pracą. 

Przodownicy zakomuni- 
kowali żołnierzom o ofiar- 
nej pracy fabrycznego ko- 
lektywu, który w każdym 
miesiącu wykonuje plan 
produkcyjny w 200—250 
procentach. W imieniu naj- 
lepszych żołnierzy wystą- 
pił mechanik, starszy sier- 
żant Slozkin, opowiada- 
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jac, jak szkola sie lotnicy, 
jak opanowuja wielostron- 
na technike lotnicza. 


Przodujacy żołnierz, pod- 
oficer Macholitz oświad- 
czył: 


— Możecie towarzysze 
spokojnie pracować. Ra- 
dzieccy żotnierze, stalino- 
wskie sokoiy chronią wa- 
szą pokojową, twórczą 
pracę, mocno stoją na stra- 
ży naszej wielkiej ojczyz- 
ny. 


Spotkanie najlepiej bo- 
jowo i politycznie wyszko- 
lonych żołnierzy ze stacha- 
nowcami, miasta odbyło 
się w atmosferze pełnej 
prawdziwego ciepła i szcze- 
rej przyjaźni. 


LOTY ZA POMOCĄ 
RADIOKOMPASU 


Grupa pilotów pewnej 
jednostki lotniczej otrzy- 
mała zadanie wykonania 
lotu na określoną radio- 
stację za pomocą przyrządu 
RPK-10. Po gruntownym 
przestudiowaniu zadania 
lotnicy zebrali się w sali 
studiów kierowania samo- 
lotem, gdzie wszystko było 
przygotowane do treningu: 
schematy, opisy i komplet 
radiokompasu. Kierownik 
treningu oficer Szyszkin 
powtórzył opis konstrukcji 
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przyrządu RPK-10, a na- 
stepnie dostroil aparat, 

— Aby dostroić się do 
swojej rad'ostacji — rzekł 
oficer Szyszkin — należy 
znać jej częstotliwość, ha- 
sło wywoławcze oraz przede 
wszystkim musi się umieć 
operować mechanizmem 
tarczy kierowniczej. 

Czynność dostrojenia po- 
wtórzyli piloci starsi lejt- 
nanci Czurnow i Kotlar. 

Po takich gruntownych 
przygotowaniach lotnicy 
czuli się w powietrzu cał- 
kowicie pewni sebie i wy- 
konali ćwiczenia dokład- 
nie w zaplanowanym przez 
dowódcę czasie. 

—  Towarzyszu starszy 
lejtenancie — zameldował 
swojemu dowódcy pilot 
Kotlar — zadanie wykona- 
ne. Starszy lejtenant Kot- 
lar opowiedział szczegóło- 
wo, jak dokonał lotu, poka- 
zał na mapie, gdzie leży 
RS. Ze swej strony radio- 
stacja naniosła przelot sa- 
molotu Kotlara. 


Dobrze wykonali tego 
dnia swoje loty również 
inni lotnicy oraz chlubnie 
zapisała se grupa tech- 
niczna. Na specjalne wy- 
różnienie zasługuje podofi- 
cer Jeremia i starszy sier- 
żant Czystiakow. W gazet- 
ce ściennej jednostki zo- 
stały dokładnie opisane za- 
dania wraz ze sprawozda- 
niami z ich wykonania. 
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Wszyscy, zarówno grupa 

lotnicza jak i techniczna. 

spisali się znakomicie. 
tłum. Stefan Dziewicki 


TAK PRACUJĄ 


AKTYWIŚCI DOSAW 


W ciągu trzech ostatnich 
miesięcy nasze koło DO- 
SAW zwiększyło się dzie- 
sięciokrotnie. Obecnie liczy 
setki robotników i urzędni- 
ków. Szeregi organizacji w 
dalszym ciągu rosną. Jest 
to rezultatem ogromnej ma- 
sowej pracy, którą prowa- 
dzi zarząd koła DOSAW. 

Przewodniczący komitetu, 
komsomolec Włodzimierz 
Burykin, w oparciu o grupę 
wybranych aktywistów roz. 
winął ożywioną działalność. 
Najłepsi aktywisci — Olga 
Bobryniewa, Wasyl Roziu- 
kin, Antonina Łachina, 
przeprowadzili w interna. 
tach i mieszkaniach robot- 
niczych 160 pogadanek o 
celach i zadaniach DOSAW, 
o sławnych czynach stali- 
nowskich sokołów w okre- 
sie Wielkiej Wojny Ojczyz- 
nianej. Pogadanki ich wy- 
wołują żywe zainteresowa- 
nie u słuchaczy i przyczy- 
niają się do wzrostu orga- 
nizacji. Niedawno odbyło 
się posiedzenie komitetu, 
poświęccjie przygotowaniu 
do zebrania sprawozdaw- 
czo-wyborczego. 

Aktywiści przeprowadzi- 
li 26 pogadanek o DOSAW. 
Koło otrzymało dużą świet- 
lice, w której pracują sek- 
cje szkoleniowe. 


K. T. 


MASZYNY 
Z HANGARU! 
OTWIERAMY 
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— Ładujcie jeszcze jed- 


ną. Z dwoma deskami 
szkoda drogi. 
— Świetnie, możemy 


wam i pięć załadować, je- 
śli tylko dacie radę. 

— Nic się n'e martw, da- 
dzą radę. Chłopcy poczuli 
trochę wiosny, to i sił im 
przybyło. 

Takie i podobne rozmo- 
wy rozlegały się w ub'eg'ą 
niedzielę na lotn sku Aero- 
klubu Warszawskiego. W 
dniu tym odbywały się 
zorganizowane przez aero- 
klub egzaminy z teoretycz- 
nego kursu doskonalącego 
i lotnisko roiło s'e dzies'at- 


kami pilotów  szybowco- 
wych. 
Pilot, jak wiadomo, nie 


lubi trwać w bezruchu, a 
do tego piękne marcowe 
słońce wyraźnie zagrzewało 
do czynu. więc też ci pod- 
nieceni, którzy dopiero cze- 
kali na swoją kolejkę i ci 
zadowoleni, którzy byli już 
po egzaminie, nie tracąc 
wolnego czasu zabrali się z 
młodzieńczym entuzjaz- 
mem do pracy. Wśród we- 
sołych  przyśp'ewywań i 
beztroskich żartów robota 
idzie raźno, to też jeszcze 
przed zakończeniem egza- 
minów ukończono przeno- 
szenie i układanie materia- 
łu budulcowego, zwiezio- 
nego poprzedniego dnia na 
lotnisko. 

Ta zbiorowa praca spo- 
łeczna była wyrazem za- 
palu pilotów  szybowco- 
wych Aeroklubu Warszaw- 
skiego, oczekujących z n'e- 
cierpliwością na rozpoczę- 
cie sezonu lotnego. Wyra- 
zem ich przygotowania do 
tego sezonu były wyniki 
egzaminu. 

W budynku portowym 
gorączkowe podniecenie, 
Na korytarzu grupy pilo- 
tów  przepytujacych się 
wzajemnie i uzupeln'a'a- 
cych jeszcze swoje wiado- 
mości. Ręce  wprawnie 
przerzucają kartki notatek 
i podręczników. W gwarze 
głosów „krzywa bieguno- 
wa" przeplata się z „ter- 
mika naniesiona‘“,  ,prze- 
ciążenia w spirali" z , pra- 
widlami wymijan'ńa w po- 
wietrzu“, a „obliczanie po- 
prawek kursowych“ z cy- 
frami „planu sześcioletnie- 
go". 

Na korytarzu wszyscy u- 
mieja wszystko zairzyjmy 
jednak do pokoi, gdzie te 
wiadomości kontro'owane 
sa przez egzaminatorów. W 
jednym meteorologia, w 
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drugim mechanika 


lotu, 
dalej wiadomosci politycz- 


ne, aeronawigacja, prawo 
lotnicze, budowa i eksp'oa- 
tacja sprzętu. Przy stoli- 
kach egzaminacyjnych sie- 
dzą najbardziej zaawanso- 


wani spośród młodych 
członków aeroklubu, k*ó- 
rzy byli wykładowcami 
kursu. Piloci: Markowski 
Bitner, Romanowski, Zie- 
liński, Ab'amowicz Sygi- 
towicz, Gołębiowski i inni 


AA” 
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sprawdzają wiadomości 
swoich klubowych kole- 
gów. Miło popatrzeć na to 
grono egzaminatorskie. 
Warszawski Aeroklub ma 
wśród swych członków in- 
żynierów lotniczych i pro- 
fesorów politechniki. Na 
nich dotychczas spoczywał 
ciężar przeprowadzania 
kursów doskonalących. W 
bieżącym roku wyreczyli 
ich młodzi piloci. Ich 
kwalifikacje i wiadomości 


SYGNAŁ ALARMU ZE ZGIERZA 
I PABIANIC! 


W pierwszych dniach 
marca Łódzki Aeroklub 
Ligi Lotniczej zwołał od- 
prawę wszystkich pilotów 
szybowcowych, należących 
do aeroklubu. Na odprawie 
omówiono prece pilotów w 
okresie zimowym oraz o- 
siągnięcia i niedociągnięcia 
w pracy i werbunku mło- 
dzieży do szkół lotniczych 


Wielu pilotów z naszego 
Okręgu pracowało dobrze. 
Byli jednak i tacy, którzy 
prawie że nie przejawiali 
żadnej działalności. Dobrze 
pracowali np. piloci z Pio- 
trkowa. Brali oni czynny 
udział w pracach  społecz- 
nych na terenie miejsco- 
wej organizacji LL, orga- 
nizowali Koła, przeprowa- 
dzali obecnie szkolenie o- 
gólnolotnicze. Piloci zorga- 
nizowali kursy modelar- 
skie, na które dzięki do- 
brze poprowadzonej propa- 
gandzie uczęszcza dużo 
młodzieży. 


Szybownicy z Piotrkowa 
pracują aktywnie w Ko- 
łach fabrycznych i <zkol- 
nych LL. Przejawem ich 
działalności jest między 
innymi fakt, że już obecnie 
wpłynęło ponad 30 podań 


o przyjęcie na kursy szy- 
bowcowe. 

Wręcz przeciwna sytua- 
cja panuje w Pabianicach. 
Jest tam około 20 szybow- 
ników. Mimo, że Pabiani- 
ce znajdują się w pobliżu 
Łodzi, piloci nie mają żad- 
nej łączności z aeroklubem 
łódzkim. Na terenie Pabia- 
nic nie ma Oddziału Ligi 
Lotniczej, który rozpadł się 
w latach ubiegłych, 


Podobnie przedstawia się 
sytuacja w Zgierzu, gdzie 
piloci nie wykonują zadań, 
jakie na nich nakłada Za- 
rząd Okręgowy Ligi Lotni- 
czej. Podobnie, jak w Pa- 
bianicach, było w Zgierzu 
z modelarnią. 


Praca pilotów w Pabia- 
nicach i Zgierzu jest syg- 
nałem alarmu. Mamy na- 
dzieję, że na odprawie w 
aeroklubie łódzkim przea- 
nalizowano te sprawy i o- 
kreślono środki zaradcze, 
Piloci Zgierza i Pabianic 
winni za przykładem piotr- 
kowiaków zabrać się solid- 
nie do pracy, by naprawić 
wyrządzone swym lenist- 
wem zło. 

WALDEMAR UCHMAN 

koresp. z Łodzi 


teoretyczne osiągnęły już 
poziom, pozwalający im z 
powod””niem zastąpić w 
tych funkcjach starszych 
kolegów klubowych. 


M ło też posłuchać odpo- 
wiedzi egzaminowanych. 
Odpowiedzi te wyraźnie 
wykazują, że młodzi szy- 
bownicy rozumieją i po- 
ważnie traktują tcoretycz- 
ne przygotowania do lotów. 
Większość odpowiada na 
dobrze, a wielu otrzymuje 


oceny bardzo dobre. 
ZMP-owcy Szemplińska 
Jagoda, Gołębiowski He- 


niek i Romek Sochacki — 
to ci spośród  najmłod- 
szych pilotów, którzy wy- 
różniają się nie tylko ak- 
tywną pracą w klub'e, ale 
i celującymi odpowiedzia- 
mi na egzaminie. - 


Wśród = egzaminujacych 
krzata sie ruchliwy kiero- 
wnik wyszkolenia klubu. 
Przysada do poszczegól- 
nych stolików, kontroluje 
przebieg egzaminu. Na ko- 
rytarzu zatrzymuję go i in- 
daguję na temat wyników 
kursu. Mój rozmówca jest 
zadowolony: 


— Chłopcy zabrali się z 
sercem do roboty. Przecięt- 
ny poziom odpowiedzi jest 
dobry i u wszystkich widać 
sumienne przygotowanie do 
egzaminów. Nie to mnie 
jednak najbardziej cieszy, 
że piloci mają opanowaną 
teorię; ale to, że na'ezycie 
rozumieją znaczen'e teore- 
tycznego przygotowania do 
praktycznego rozpoczęcia 
treningu. Dzisiaj szybowni- 
cy, a za parę dni przejdą 
egzaminy piloci silnikowi. 
Przy takim przygotowaniu 
z czystym sumieniem bę- 
dziemy mogli powiedzieć: 


Maszyny z hangaru! O- 
twieramy start! 


„AWOWIEC* 


SKOŃCZYŁ SIĘ SEN ZIMOWY 
WAŁBRZYCHA 


Wałbrzych dotychczas 
trwał w błogim uśpieniu, 
pisaliśmy o tym w po- 
przednim numerze SiM-u. 
Byliśmy więc mile zasko- 
czeni, kiedy dowiedzielis- 
my się, że Oddział L. L. w 
Wałbrzychu obudził się i 


poważnie przystąpił do 
pracy. 
Nowy Zarząd wybrany 


na miejsce starego „zgnu- 
śniałego bumelanta' zaczy- 
na pracę prawie od nowa. 
Założono kilkanaście no- 
wych kół L. L. i modelar- 
ni, w których szkoli się o- 
becnie  95-ciu młodych 
konstruktorów. Mimo wie- 
lu trudności jak brak od- 
powiednich instruktorów, 
materiałów modelarskich 
i planów kursy modelar- 
skie są przeprowadzane 
planowo. Po ich zakończe- 
niu zostanie zorganizowa- 
ny kurs II-go stopnia, do 
którego liczba zgłoszonych 
kandydatów wynosi już 
136. 

Oddział podniósł kolpor- 


taż S'M-u do 100 egz. ty- 
godniowo. W bieżącym 
miesiącu planuje się zor- 
ganizowanie kursów mo- 
delarskich przy  Swietli- 
cach "EPM. 

Plan pracy Oddziału w 
Wałbrzychu na rok 195ł 
przewiduje osiągnięcie li- 
czby 10.000 członków L.L. 
uruchomienie 15 modelarni, 
urządzenie zawodów mo- 
deli latających w Wal- 
brzychu, stworzenie 3 ch 
eskadr 6-latki, zorgan'zo- 
wanie wystawy modelar- 
skiej, zdobycie 3 pierw- 
szych miejsc na zawodach 
Wojewódzkich we Wrocła- 
wiu i wejście w skład Kad_ 
ry Narodowej, zorganizo- 
wanie kursu ogólno-lotni- 
czego i kursu teoretyczne- 
go szybowcowego. 

Najsilniejszym i najak- 
tywniejszym kołem L.L. na 
terenie wałbrzyskim jest 
koło przy Państwowych 
Zakładach Przemysłu Weł- 
nianego Nr. 24 w Głuszycy. 
Koło to liczy 516 członków. 


O CZYM RADZILI PILOCI 
OSTROWSKIEGO AEROKLUBU LL 


W Ostrowskim ALL od- 
było się zebranie wszystkich 
pilotów, którego głównym 
tematem była sprawa za- 
bezpieczenia stuprocentowej 
obecności na treningach w 
nadchodzącym sezonie. 

Zebrani postanowili 
wprowadzić socjalistyczną 
dyscyplinę lotniczą wśród 
pilotów, z których wielu 
dotychczas zaniedbywało 
treningi i utrudniało pracę 
aeroklubu. Mając na uwa- 
dze dobro Polski Ludowej, 
która udostępniła szerokim 
rzeszom młodzieży robotni- 
czej i chłopskiej szkolenie 
lotnicze, piloci ostrowscy 
postanowili z całą stanow- 
czością zwalczać wszelkie 


Z myślą o wiosennych skokach — 


przejawy  kumelanctwa w 
swoich szeregach. 


Rzucone przez zebranych 
hasło: „Ani jednej martwej 
duszy w Ostrowskim ALL* 
będzie konsekwentnie rea- 
lizowane. 


Drogą systematycznie 
przeprowadzanego szkole- 
nia lotniczego i ideologicz- 
nego — piloci ostrowscy 
pragną podnieść poziom 
swoich kwalifikacji i stać 
się pełnowartościowymi pi- 
lotami Polski Ludowej, rea- 


. lizatorami wielkiego Planu 


Sześcioletniego, ` budowni- 
czymi zwycieskiego socja- 
lizmu w Polsce oraz obron- 
cami światowego pokoju. 


spadochroniarze 


nasi ćwiczą składanie spadochronów. 


Dla większości studentów 
Szkoły Inżynierskiej w 
Warszawie dzień 19 marca 
nie różnił się niczym od 
innych dni. Zajęcia odby- 
wały się normalnie według 
planu. Tylko na sali 2 IA 
panował niecodzienny ruch. 
Grupka studentów z Wy- 
działu Lotniczego krzątała 
się na korytarzach koło ta- 
blic, które normalnie służy- 
ły do rozwieszania gazetek 
ściennych, haseł antybu- 
melanckich czy też ogłoszeń 
wydziałowych. 

Lecz tym razem nic po- 
dobnego nie wieszano. Na 
olbrzymich arkuszach kalki 
kreślarskiej widać było 
przekroje silników i pła- 
towców. Salę przygotowy- 
wano do egzaminu dyplo- 
mowego, a arkusze te — to 
prace dyplomowe lub przej 
ściowe studentów przystę- 
pujacych do egzaminu. 
Każdy dyplomant rozwie- 
szał swoje prace, których 
podczas egzaminu będzie 
bronił. 

W ten sposób znalazły się 
na tablicach cztery typy 
silników — jako prace dy- 
plomowe i siedem samolo- 
tów jako prace przejściowe. 
Wszystko to — owoc kil- 
kuletniej nauki w Szkole 
Inżynierskiej. 

Z drugiej strony sali przy 
gotowano szereg stołów 1 
krzeseł dla Komisji Egza- 
minacyjnej, która o godz. 
17 rozpoczęła urzędowanie. 

W  kreślarni kandydaci 
na inżynierów wymieniali 
między sobą „ostatnie wia- 
domoéci“. Nie będzie to 
miało i tak wpływu na e- 
gzamin, gdyż wszystkiego 
się nie zapamięta. Podnie- 
cenie przedegzaminacyjne 
działa jednak na nerwy. 
Tymbardziej, że żaden z 
przyszłych inżynierow Ko- 
misyjnych egzaminów jesz- 
cze nie zdawał. 

Przewodniczący Komisji 
Egzaminacyjnej wzywa na 
egzamin. Pierwszy poszedł. 
Pozostali z zegarkiem w rę- 
ku liczyli czas trwania e- 
gzaminu. Minuty wlokły się 


ROSNĄ NOWE KADRY | 
INŻYNIERÓW LOTNICZYCH ! 


niezmiernie wolno. Kazde 
trzasniecie dyzwiami na ko- 
rytarzu — elektryzowalo. 
Humor (tzw. wisielczy) nie 
opuszczał jednak nikogo, 
».tyCh co pozostali trwo- 
ga nie przenika...!" 


Wreszcie pierwszy po- 
wrócił. Wszyscy rzucili się 
i zasypywali kolegę lawiną 
pytań. A tymczasem już 
zamknęły się drzwi za na- 
stępnym. Każdego wycho- 
dzącego z egzaminu reszta 
(coraz bardziej topniejąca) 
wypytywała o każde słowo 
egzaminatorów. 


A co działo się na sali? 


Przewodniczący Komisji 
zadawał pytanie, na które 
należało odpowiedzieć. Resz 
ta Komisji dorzucała inne 
pytania. Dotyczyły one ca- 
łokształtu zagadnień lotni- 
czych. Poczynając od silni- 
ków lotniczych, konstrukcji, 
termodynamiki, eksploata-. 
cji i obliczeń poprzez pla- 
towce, wyposażenie, sprzęt 
do aerodynamiki i mecha- 
niki lotu. Wiadomości wchła 
niane przez kilka lat nie 
dadzą się wypowiedzieć w 
ciągu kilkunastu minut. 
Dlatego każdy z członków 
Komisji stara się wybrać 
ze swego zagadnienia jakąś 
ciekawostkę. 


Podczas pytań czas nie 
dłużył się. Zdawało się, że 
egzamin trwa chwilę. 


Już zdaje „ostatni mohi- 
kanin“. Koniec. Komisja o- 
braduje nad wynikami. 
O 21.30 Przewodniczący o- 
głosił: „W wyniku przepro- 
wadzonego w dniu dzisiej- 
szym egzaminu dyplomo- 
wego, wszyscy przystępują- 
cy do niego — zdali". 

A więc — realne powięk- 
szenie fachowych kadr lot- 
niczych. Nowi inżynierowie 
zasilą zakłady pracy. Do 
realizacji Planu 6-letniego 
przystąpią ludzie z nowymi 
siłami. Ludzi takich potrze- 
ba nam jak najwięcej, a 
lotnictwo przyjmie ich z ot- 
wartymi ramionami. 

GROM 
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O CZYM RADZILY 4 MODELARNIE 


Artykuł Zdzisława Gryglickiego pt. „Nowe programy 
wyszkolenia modelarskiego powiązane z całością wyszko- 
lenia lotniczego", zamieszczony w numerze i2 „Skrzydlatej 
Polski“ z roku 1950 skłonił nas do zwołania ogólnej od- 
prawy modelarzy toruńskich celem wspólnego omówienia 
wspomnianego artykułu. Odprawa odbyła się w gmachu 
Aeroklubu Pomorskiego LL, gdzie w obszernej modelarni 
zajęli miejsca modelarze z oddziałowej modelarni LL 
Nr 105, harcerskiej modelarni Nr 109, szkolnej modelarni 
Nr 112 i nowozałożonej modelarni LL. 

Zebrani z wielkim zainteresowaniem wysłuchali arty- 
kułu, który odczytałem, a następnie wywiązała się ożywio- 
na dyskusja. Zazwyczaj modelarze w czasie jakiejkolwiek 
dyskusji trzymali zawsze język za zębami, ale teraz było 
inaczej. Artykuł trafił do ich serc. 

Jeden z dyskutantów zwrócił uwagę na zbyt późne 
zlikwidowanie odrębnych metod szkolenia modelarskiego. 
Modelarze dawno oczekiwali wydania nowego, jednolitego 
programu, wskazując właściwą drogę „przez modelarstwo 
do lotnictwa“. Inni dyskutanci mówili o powiązaniu teo- 
rii z praktyką i nieograniczaniu się do samego tylko kle- 
jenia, o brakach instruktorów, o niepełnych kwalifikacjach 
kierowników modelarni, o zupełnym dotychczas braku pla- 
nowości i celowości wyszkolenia modelarskiego. Nowe pro- 
gramy wyszkolenia lotniczego przyjęli wszyscy z radością, 
stwierdzając, że pozwolą one uniknąć błędów, popełnianych 
dotychczas. Ustalono następujący plan pracy: 


1. z dniem 1 marca br. przestrzegając ściśle nowego 


Szkolny model z napę- 
dem gumowym powinien 
być szczytem prostoty, no i 
powinien możliwie dobrze 
latać. Cóż z tego, że nieraz 


KOMAR 


programu wyszkolenia przystąpić do współzawodni- 
ctwa według opracowanego regulaminu; 

2. zorganizować osiem zespołów sześciolatki małego lot- 
nictwa; 

3. przeprowadzić zespołami zajęcia praktyczne w posz- 
czególnych modelarniach; wspólnie przeprowadzać 
zajęcia w modelarni oddziałowej. 

Cztery zespoły sześciolatki zobowiązały się wykonać 
po jednym modelu szybowca szkolnego, a cztery dalsze 
zəspoły wykonają po jednym modelu szybowca kadłubo- 
wego do dnia 28 kwietnia br. W dniu 1 maja br. zespoly 
uroczyście przekażą wykonane modele czterem świetlicom 
robotniczym na terenie miasta Torunia i czterem świetli- 
com wiejskim w powiecie. 

Modelarnia harcerska zobowiązała się wykonać model 
szybowca kadłubowego i w dniu 9 marca przekazać go 
świetlicy ZHP. 

Pozostali modelarze zaawansowani zobowiązali się wy- 
konać pamiątkowy model redukcyjny, który uroczyście 
przekażą Zarządowi Głównemu Ligi Lotniczej w Warsza- 
wie — z przeznaczeniem dla najlepszego zespołu ZMP na 
tegorocznych ogólnopolskich zawodach modeli latających. 
Ponadto modelarze zobowiązują się zwerbować najmłod- 
szych entuzjastów modelarstwa i dać maksimum wysiłku 
w celu ich wyszkolenia. p 

Zebrani przyrzekli rozpoczaé wspótzawodnictwo i ta 
droga walczyé o miano najlepszego modelarza Torunia, 

Do obecnych osiągnięć należy zaliczyć nawiązanie ści- 
słego kontaktu z Zarządem Miejskim ZMP, który przyrzekł 
współpracę i pomoc. 


koresp. instr. A. KOMUŃSKI z Torunia. 


ki — to wszystko. Szcze- 
góły budowy „Komara“, 
który w zupełności zasiu- 
żył na tę nazwę ze wzglę- 
du na niewielkie rozmiary 


model uproszczono do ma- 
ksimum, kiedy latać „nie 
chce“! 

Model „Komar“, którego 
rysunek podajemy poniżej, 
należy do pierwszej kate- 
gorii. Jest prosty w budo- 
wie ï dobrze lata. 


Charakterystyczny u te- 
go modelu jest brak pro- 
filowanych skrzydeł. Skrzy- 
dła stanowią płaskie plyt- 
ki rozpórkowe pokryte jed- 
nostronnie papierem i u- 
stawione pod niewielkim 
kątem. 


Taka konstrukcja skrzy- 
dła jest łatwa do wykona- 
nia, gdyż odpada wygina- 
nie żeberek. 

Kadłub - beleczka. Sta- 
teczniki rozpórkowe. Nie- 
wielkie podwozie i śmigło 
wykonane z cienkiej sklej- 


uwidoczniono na rysunku. 

Należy więc jedynie, sto- 
sujac się do podanych wy- 
miarów, wykreślić rysunek 
w wielkości naturalnej i w 
przeciągu 6 godzin pracy 
możemy już przystąpić do 
oblatywania. 


- 50. 


MALE LOTNICTWO 
PRZYGOTOWUJE SIE DO STARTU 


ZDZISLAW GRYGLICKI 


Konieczność przeprowa- 
dzenia centralnego kursu 
dla aktywu małego lotnic- 
twa wynikła na skutek 
wprowadzenia nowych pro- 
gramów wyszkoleniowych. 
Zadania stojące przed na- 
mi w roku 1951 wymagały 
odpowiedniego  zorganizo- 
wania pracy. Zwiększenie 
ilości aktywu modelarstwa 
lotniczego nasuwalo ko- 
nieczność .wybrania tylko 
najlepszych ludzi na stano- 
wiska wyższe. Droga awan- 
su społecznego stanęła sze- 
rokim otworem przed pra- 
cownikami małego lotnic- 
twa. 

Program kursu i tematy 
w nim zawarte, parokrot- 
nie dyskutowane w Zarzą- 
dzie Głównym Ligi Lotni- 
czej, stawiały wysokie wy- 
magania przed jego uczest- 
nikami. Duża ilość zagad- 
nień programowych, meto- 
dycznych oraz ogólnopoli- 
tycznych — wymagała pro- 
wadzenia na kursie dnia 
wytężonej pracy. 


Już na stacji w Olsztynie 
zobaczyliśmy dużą grupę 
młodych ludzi z charakte- 
rystycznymi deskami pod 
pachą. Na stacji w Mrągo- 
wie czeka na nas wóz szko- 
ły z kol. Klimkiem przy 
kierownicy. Po załatwie- 
niu ostatnich sprawunków 
przez uczniów — jedziemy 
do szkoły. Wszyscy wiedzą, 
że czeka ich tydzień wytę- 
żonej pracy i żadne wy- 
cieczki nie będą możliwe 
wobec nawału zajęć. 

Już w pierwszym dniu, 
zaraz po przyjeździe—roz- 
poczyna się praca. Następ- 
nego dnia rano wykłady, 
seminaria, zajęcia i tak 


przez cały czas trwania 
kursu. 

Praca grupy ZMP-ow- 
skiej, będącej motorem 


kursu od pierwszego dnia 
jego istnienia, spowodowa- 
ła, że uczestnicy kursu na- 
prawdę przejęci jego zada- 
niami, wymogli na kierow- 


We wszystkich mode- 
larniach bratniej Repu- 
bliki Węgierskiej wre 
praca nad przygotowa- 
niem modeli do zawo- 
dów ogólnokrajowych. 
Na zdjęciu z prawej: 


jedna z budapeszien- 
skich modelarni lotni- 
czych. 


Foto: Rep'iles 


nictwie przedłużenie kursu 
o jeden dzień. Jest to tym 
bardziej znamienne, że ten 
ostatni dzień dał uczestni- 
kom kursu najwięcej prze- 
żyć i najmocniejsze nauki. 
W tym ostatnim dniu wszy- 
scy poddawali kolektywnej 
ocenie krytycznej i samo- 
krytycznej swoją pracę na 
kursie i swój stosunek do 
zadań czekających w tere- 
nie. Cały kurs podzielony 
na eskadry, poza zajęcia- 
ai teoretycznymi, omawia- 
niem i dzieleniem się spo- 
strzeżeniami ze swojego 
terenu, pracował nad po- 
mocami szkolnymi z dzie- 
dziny aerodynamiki i me- 
chaniki, celem ułatwienia 
i uplastycznienia wykładów 
teoretycznych. 

Okazało się przy tym, że 
modelarze mogą zapewnić 
odpowiednie pomoce nau- 
kowe dla szkół azybowco- 
wych i aeroklubów. Pomi- 
mo, że wykonywanie po- 
mocy naukowych nie ujęto 
programem, musi być ono 
potraktowane poważnie i 
powinno znaleźć zastoso- 
wanie w dalszej pracy mo- 
delarzy. Wiem, że poważni 
instruktorzy szybowcowi, 
którzy oglądali te pomoce. 
odnieśli się do nich bardzo 
przychylnie i z dużym u- 
znaniem. Stwierdzili, że są 
one bardziej właściwe niż 
tablice rysunkowe, które 


Małe lotnictwo Związku Radzieckiego rozbudowuje się 
z roku na rok coraz wspanialej. Świadectwem tego są 
m. innymi doskonałe wyniki, uzyskiwane przez mode- 
larzy radzieckich na zawodach rejonowych, obwodo- 
wych, republikańskich i wszechzwiązkowych. Praca 
i osiągnięcia modelarzy ZSRR są wzorem dla modela- 
rzy Ludowej Polski. Na zdjęciu: uczestnicy zawodów 
modeli latających. które miały miejsce w Kujbyszewie. 


częstokroć zawodzą w pro- 
stym, przejrzystym poda- 
waniu wiadomości. 
Pomimo, że na kursie 
było na prawdę dużo pra- 
cy, pomimo, że nieraz 12 
godzin nie starczało, aby 
wykonać wszystkie zadania 
— to jednak zapał i wiara 
we własne siły pozwoliły 
zamknąć go z poczuciem 
wypełnionego obowiązku. I 
to jest najbardziej cenne, 
że 90 procent uczestników 
to zapaleni, mocno wierzą- 
cy w celowość swej dzia- 
łalności — ludzie czynu. 


Kochani wiceprezesi, po- 
magajcie im, a na pewno 
plan Waszego Okręgu zo- 
stanie przekroczony. 
Warto w tym miejscu 
podziękować Powiatowemu 
Zarządowi ZMP, który swo- 
im ustosunkowaniem po- 
zwolił uczniom podnieść 
poziom uświadomienia po- 
litycznego. Trud i praca 
kolegi Babela z Mrągowa 
nie poszły na marne. U- 
czestnicy kursu zrozumieli, 
że każda praca jest pracą 
polityczną, choćby nosiła 
charakter techniczny. 


Konstruktorzy silników 
muszą tworzyć coraz to no- 
wsze konstrukcje. Naczel- 
nym hasłem staje się: jak 
najwięcej mocy z jednego 
kiłograma ciężaru silnika! 

Obciążenie silnika male- 
je 1 kg/1 KM, 0,8 kg/1 KM. 
Silniki o mocy 300 KM i cię- 
żarze 230 kg nie są już żad- 
ną rewelacją. Zaczynają się 
pojawiać układy wielkich 
mocy. Sprężarka i możliwie 
duża ilość cylindrów. Budu- 
je się silniki 16, 18 a nawet 
24 cylindrowe. Oczywiście 
umieszczenie wszystkich cy- 
lindrów w jednym rzędzie 
dałoby zbyt długi silnik. 
Aby zaoszczędzić miejsca 
stawia się je w dwóch lub 
trzech rzędach. Są to silni- 
ki o układzie V. 

Silniki gwiaździste oczy- 
wiście nie pozostają w ty- 
le. Aby osiągnąć większą 
moc, konstruktorzy wpadli 
na wspaniały pomysł: połą- 
czyli ze sobą 2 silniki. “W 
ten sposób powstały tzw. 
podwójne gwiazsliy. Dla lep- 
szego chłodzenia druga 
gwiazda jest skręcona o pe- 
wien kąt, tak, aby jej cy- 
lindry przypadły między cy 
lindrami gwiazdy pierwszej. 
Poważną zaletą tych silni- 
ków jest ich mniejszy cię- 
żar (brak specjalnej insta- 
lacji chłodzenia). Niestety, 
za mały ciężar trzeba za- 
płacić w tym przypadku 
dużym oporem czołowym 
(co jest niemile widziane 
przez konstruktora płatow- 
ców). 

Wśród układów wysokiej 
mocy spotykamy kilka tak 
ciekawych konstrukcji, że 
zasługują one na specjalne 
omówienie. 
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Np. silnik Hispano-Suiza, 
jest to tzw. układ H. Sil- 
nik ten posiada 2 odrębne 
rzędy przeciwległych cylin- 
drów, dwa wały korbowe z 
których ruch jest przeno- 
szony przy pomocy specjal- 
nego reduktora na wał śmi- 
gła. Moc tych silników do- 
chodziła do 1800 KM. 


Ciekawy jest silnik DB 
601, sprzężony z 2 silników 
DB 600 konstrukcji V o mo- 
cy 1200 KM każdy, połączo- 
nych specjalnym redukto- 
rem. Każdy z tych silników 
mógł w razie defektu po- 
zostałego, napędzać śmigło 
samodzielnie. 


Aby dać czytelnikom 
przykład jak daleko może 
zabłądzić myśl konstruk- 
torska, wystarczy podać sil- 
nik Jumo 205. Jest to silnik 
typu Diesla, wtryskowy, na 
paliwo ciężkie. Ten typ sil- 
nika nazywamy „bokser z 
przeciwbieżnymi ttokami“. 
Widzimy, że ruch przeno- 
szony był tu przez 2 wały 
korbowe i reduktor, na wał 
śmigła. Silnik ten z uwagi 
na dość trudną i skompli- 
kowaną konstrukcję nie był 
szerzej stosowany w lotnic- 
twie. 

Rozpatrzmy więc pozna- 
ne dotychczas typy silników 
i spróbujmy wytypować sil- 
nik najbarHziej dia lotnict- 
wa odpowiedni. 

Jeśli weźmiemy pod uwa- 
gę silniki najczęściej sto- 
sowane, to zobaczymy tu ty 


powy układ V o 12 lub 18 
cylindrach i mocy do 180b 
KM. Silniki tego typu są 
stosowane w najlepszych 
radzieckich bojowych ma- 
szynach jakimi bezprzecz- 
nie są „Ily“ i „Jaki“. Nie 
należy jednak sądzić, że 
silniki gwiaździste zosta- 
ły na szarym końcu, wprost 
przeciwnie. Układy najwi- 
kszych mocy znajdują się 
właśnie między silnikami 
gwiazdzistymi. Jako przy- 
ki:fl można podać radziec- 
ki silnik M82 podwójna 
gwiazda o mocy 1850 KM, 
używany na platowcach f.a5 
i TU2, lub silnik M71 o mo- 
cy 2100 KM montowany na 
płatowcu Mig 5. Najwięk- 
szym dotychczas zbudowa- 
nym silnikiem jest 28 cylin- 
drowa poczwórna gwiazda 
o mocy 3500 KM. Ciężar te- 
go silnika wynosi 1600 kg, 
całkowita długość 2,5 m, ob- 
ciążenie 0,25 kg/l KM, co 
jest wielką zdobyczą, jeśli 
porównamy silnik braci 
Wright i jego 7 kg/1 KM. 
Silniki takie należą jednak 
do wyjątków i właściwie w 
praktyce nie znajdują więk- 
szego zastosowania. Moc tę 
należy uważać za szczyto- 
wą dla siln'ków tłokowych. 
Przeciętna moc nowoczes- 
nego myśliwca wynosi 
1800 — 2000 KM i w tych 
granicach są utrzymane nie 
mal wszyskie silniki dużej 
mocy. 

A teraz zadajmy sobie py 
tanie, nad którym wielu 


konstruktorów spędzało bez 
senne noce: silnik rzedowy 
czy gw aździsty? Jesteśmy 
w położeniu owego przysło- 
wiowego osiołka, któremu 
„w Zioby dano“… silnik 
gwiażdzisty i silnik rzędo- 
wy! I to pachnie małym 
riężarem, dobrym chłodze- 
niem, dużą mocą i to nęci 
małym oporem czołowym, 
łatwym dostępem, prostotą 
konstrukcji. Jak widać, tru 
vino się naprawdę zdecydo- 
wać, trzeba by chyba po- 
dzielić los owego osiołka. 
Jednakże, gdzie dwóch sie 
bije tam trzeci... jest silnik 
odrzutowy! 

Długoletnia rywalizacja 
między silnikami zakończy- 
ła się w sposób dość nieo- 
czekiwany. Na widownię 
wszedł silnik odrzutowy. 
Połączył on w sobie zalety 
obu poprzedników. Ma ma- 
łą powierzchnię czołową (a 
co za tym idzie, mały opór 
czołowy), mniejszą nawet 
niż silnik rzędowy. Dużą 
moc, większą niż najwięk- 
szy silnik gwiaździsty. Naj- 
większa moc silnika tłoko- 
wego sięga 3500 KM, poti- 
czas gdy silniki odrzutowe 
o mocy równoważnej 5000 
KM nie są żadną rewelacją. 
Toteż silniki odrzutowe są 
coraz szerzej stosowane w 
lotnictwie. Oczywiście nie 
ma mowy, aby (jak sobie to 
niektórzy „znawcy“ wyo- 
brażają) silniki tłokowe wy- 
szły całkowicie z użycia. Są 
one bardziej korzystne od 
odrzutowych przy prędkoś- 
ciach do 600 km/godz. Przy 
większych prędkościach 
mają przewagę silniki od- 
rzutowe. 


CZY WIECIE, ŻE... 


...5000 KM uważa się 
za nieprzekraczalną grani- 
ce mocy lotniczych sil- 
ników tłokowych. Nato- 
miast dla silników turbino- 
wych granicy powiększenia 
mocy na razie nie ma. 


.„.. największą dotychczas 
moc 10000 KM ma lotni- 
czy silnik turbinowy z wie- 
lostopniową sprężarką o- 
siową i wielostopniową 
turbiną spalinową. Pozo- 
stała energia spalin wyko- 
rzystywana jest dla uzy- 
skania dodatkowego ciągu. 


„..zużycie paliwa d'a 
silników tłokowych (dia 
przyjętych warunków szyb- 
kości samolotu 480 km/godz 


i sprawności śmigła 80%) 
wynosi ok. 230 g/KM'godz 
(czytaj 230 gramów na ko- 
nia mechanicznego na go- 
dzinę), zaś w siln'ku stru- 
mieniowym aż 550 g/KM/ 
godz. Jednak w pierwszym 
wypadku używa się wyso- 
kooktanowej benzyny lot- 
niczejj w drugim zwykłej 
nafty, która jest o wiele 
tańsza. 


...Stosunek ciężaru do 
mocy w silnikach  tłoko- 
wych (2000 — 3000 KM) 
wynosi 0 45 = 0590 kg/KM, 
zaś w silnikach strum'enio- 
wych zaledwie 0 115 kg'KM. 
Silnik strumieniowo - od- 
rzutowy jest czterokrotnie 
lżejszy od równoważnego 
mu silnika t'okowego! 


Wirnik sprężarki jest najbardziej precyzyjną częścią 
silnika strumieniowo — odrzutowego, 


LOTNICTWO 
POLSKIE 


(ciąg dalszy) 


Przystępujemy do nauki drugiej cześci tematu 
W poprzednich numerach 


pt. „Lotnictwo polskie“, 
SiM-u wyjaśn aliśmy Wam koiejno, 


co powinn.ście 


wiedzieć o Lidze Lotniczej, jak opanować tak obszer- 
ny temat, jakim jest historia lotnictwa ZSRR oraz 
rczpoczęliśmy poznawanie dziejów lotnictwa polsk e- 
go w jego początkowym okresie, Obecnie — pragnie- 
my pomóc Wam w opanowaniu i głębokim zrozumie- 
niu historii lotnictwa polskiego w czasie od zakoń- 
czenia pierwszej wojny światowej do końca września 


1939 roku. 


Okres między dwiema 
wojnami był dla polskiego 
lotnictwa trudnym, ciężkim 
etapem rozwo! r eedia 
Polski przedwrześniowej, 
która polegała na tym, że 
reakcyjny rząd obszarni- 
ków i kapitalistów zwia- 
zał swe plany z przyszłą 
wojną przeciw Związkowi 
Radzieckiemu i stał się 
tym samym jawnym part- 
nerem faszystowskich Nie- 
miec — dotknęła także lot- 
nictwo. Było ono trakto- 
wane po macoszemu, w 
tym samym stopniu co w 
ogóle sprawa obrony pań- 
stwa. Sanacyjny rząd, gnę- 
biący masy ludowe — n.e 
dbał o stworzenie podstaw 
dla rozwoju własnej siły o- 
bronnej. Kraj, pogrążony 
w zacofaniu gospodarczym, 
uzależniony na skutek ma- 
chinacji rządu od sfer mię- 
dzynarodowego kapitaliz- 
mu, spychany był w prze- 
paść przez obóz polskiej 
reakcji. 

Sfery rządzące stale da- 
wały dowody karygodnego 
lekceważenia roli lotnictwa 
wojskowego 1 cCywaunego, 
nie chciały uznać wielkiej 
wagi jego zadoń nia liczyły 
się z jego potrzebami, W 
przemyśle lotniczym bez- 
karnie zerowali i bogacili 
się spekulanci — kapitali- 
ści, właściciele fabryk sa- 
molotów. Prowadzili oni 
gospodarkę rabunkową, o- 
bliczoną na wyc'agniecie 
maksymalnych zysków — 
do własnej kieszeni. Po- 
zwalając rodzmym kapita- 
listom na prowadzenie 
szkodliwej roboty, sanacyj- 
ny rzad zwiazat sie jedno- 
cześnie z kołami zagranicz- 
nych, wrogich narodowi 
polskiemu kapitalisiów, od 
których zakupywał dla lot- 
nictwa przestarzałe typy 
samolotów. Transakcje te 
przynosiły Polsce ogromne 
straty. 


Zamet, dezorganizacja, 
złodziejstwo i szpiegostwo 
— jakie panowaly w lot- 
nictwie, miały swe źródło 
w całości zdradzieckiej po- 
lityki przedwojennych rzą- 
dów Polski, które wyda'y 
swój kraj na żer obcym 
i rodzimym kapitalistom. 
Stosunki te, tolerowane i 
podtrzymywane przez sfe- 
Ty rządzące, jak najpełniej 
odpowiadały celom między- 
narodowej reakcji, której 
oczyw ście tylko zależało 
na tym, aby Polska nie 
posiadała siły obronnej. 

Musicie jednak wiedzieć, 
że w odróżnieniu od rządu, 
którego postępowanie było 
zbrodnią wobec narodu 
polskiego i zdradą jego in- 
teresów — byli w Polsce 
ludzie, którzy wytrwale i 
z najwyższym  entuzjaz- 
mem pracowali dla dobra 
polskich skrzydeł. Wielu 
zdolnych konstruktorów, 
naukowców i pilotów ofiar- 
nie pracowało nad rozwo- 
jem lotnictwa, bez pomocy 
i poparcia władz, wbrew 
celowo czynionym im tru- 
dnościom. 

Zapamiętajcie nazwiska 
ludzi, których czyny na za- 
wsze jaśnieć będą na kar- 
tach historii po'skiego lot- 
nictwa: poruczn ka pilota 
Bolesława Orlińsk ego, któ- 
ry wykonał w r. 1926 diu- 
godystansowy prze'ot z 
Polski do Tokio (Japonia), 
a potem na maszynie z ob- 
ciętymi częściowo wskutek 
wypadku płatami dotarł z 
powrotem do Warszawy, 
majora pilota Idzikowskie- 
go, który na samolocie za- 
sługującym na mano „la- 
tajacej trumny“ — us ło- 
wał dwukrotnie przelecieć 
Atlantyk (r. 1929), kapita- 
na pilota Stan's'awa Skar- 
żyńskiego — który 8 maja 
1933 r. na maleńkim samo- 
locie sportowym rrzeleciał 
południowy Atlantyk, prze- 


bywając przestrzeń 3670 
km w ciągu 20 godzin i 15 
minut. Pamiętajcie o po- 
staciach pilotów Żwirki i 
W'gury, którzy swymi zwy- 
ciestwami w międzynaro- 
dowych zawodach lotni- 
czych przysporzyli chwały 
polskim skrzydłom i udo- 
wodnili, na jak wie'kie o- 
siągnięc'a może zdobyć się 
polski pilot. 

Osiągnięcia te jednak nie 
świadczyły © planowym 
rozwoju lotnictwa, które 
miałoby w ewvm zanlarzu 
silny przemysł lotniczy, 
zw'azany z ogólnym prze- 
mysłem kraju. Wyczyny 
naszych pilotów, wysiłki 
konstruktorów — nie mo- 
gły zrównoważyć tego, że 
Polska pozbawiona była 
floty powietrznej i przemy- 
słu lotniczego. 

W chwili wybuchu woj- 
ny lotnictwo polskie było 
do niej nieprzygotowane. 
Świadczy o tym choćby 
proste zestawienie cyfro- 
we: przeciwko 4500 nowo- 
czesnym samolotom nie- 
mieckim lotnictwo polskie 
mogło wystawić około 
czterystu maszyn bojo- 
wych, w większej części 
przestarzałych, ne dorów- 
nujących niemieckim pod 
względem technicznym. 

Fakt ten nie świadczy 
bynajmniej o tym, że pol- 
sey konstruktorzy nie po- 
trafili budować maszyn 
bardzo dobrej jakości, no- 
woczesnych. Z początkiem 
wojny stały w hałach fa- 
brycznych prototypy do- 
skonałych samolotów róż- 
nych kategorii, jak myśli- 
wiec „Jastrząb“ o szybko- 
ści 400 km/godz i silnym u- 
zbrojeniu, bombowce — 
„Sum i „Mis“, wzorowo 
opracowane: „Lampart“ i 
„Sokół“. Niestety — były 
one tylko prototypami, po- 
jedyńczymi egzemplarzami 
i nigdy nie wzbiły sę do 
walki. Była to w na zdra- 
dzieckiego rządu, od dawna 
kumającego się z hitlerow- 
skimi Niemcami. 

Z chwilą rozpoczęcia 
wojny rozproszone po po- 
szczególnych armiach sa- 
moloty polsk'e natknęły się 
na olbrzymią nawałę sa- 
molotów hitlerowskich. Za- 
częła się zaciekła, bohater- 
ska walka, w której na je- 
den polski samolot przypa- 
dało 12 samolotów wroga, 


szybszych, 
nych 


lepiej 
i nowocześniejszych. 
Krew polskich pilotów, ich 
męstwo i pogarda śm 'erci 
z jaką szli do boju — nie 
mogły jednak wydrzeć hi- 
tlerowcom panowania w 


uzbrojo- 


powietrzu i obronié miast 
i wsi od niszezyc'e'sk'ch 
bombardowań. Śmiercią za- 
łóg polskich  samo'olów, 
walczących z przytłaczają- 
cą przewagą wroga, śmier- 
cią tysięcy mieszkańców 
kraju, których nie mogły o- 
bronić nieliczne polskie sa- 
moloty — zapłaciła Po'ska 
za ^ zdradziecka politykę 
reakcyjnego dowództwa, 
które nie zadbało o odpo- 
wiednią rozbudowę lotnic- 
twa. Utrata niepod'egtoé- 
ci zaplacit polski naréd za 
zdradę reakcyjnego rządu. 
Udział lotnictwa w kam- 
panii wrześniowej stanowi 
piękną kartę w historii 
polskich skrzydeł. Uczcie 
się, Koledzy, o tym. jak pi- 
loci nasi w najcięższych 
warunkach dawali dowody 
wielkiego męstwa i bijąc 
się po bohatersku z wro- 
giem, zaprzestali walki do- 
piero wtedy, gdy nie było 
już na czym latać. Mate- 
riały do przeprowadzenia 
wykładów  znajdzecie w 
książce „Samoloty w wal- 
ce“ (ostatni rozdzia?) oraz 
w broszurce pt ,,Lotnic- 
two Polski Ludowej" (roz- 
dział II), wydanej przez 
Zarząd Główny L'gi Lotni- 
czej w r. 1950. Czas prze- 
znaczony na opanowan'e tej 
części tematu — wynosi 1 
godz. Za tydzień przystąpi- 
my do nauki o Odrodzo- 
nym Lotnictwie Polsk m. 
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PILOCI 
GRUDZIADZKIEGO 
AEROKLUBU 
O SWEJ PRACY 


Piloci LL z Grudziadza 
z zapatem zabrali sie do 
pracy w rozpoczynajacym 
sie sezonie na odcinku 
szkolenia i propagandy lot- 
nictwa. Nie brakło ich w 
żadnym z pobliskich mia- 
steczek, gdzie wygłasza- 
li prelekcje i pogadanki o 
lotnictwie, zapoznając mło- 
dzież z działalnością Ligi 
Lotniczej. “W aerdklubie 
odbywa sie  teoretyczniy 
kurs pilotażu silnikowego 
dła pilotów, prowadzony 
przez dobrze przygotowa- 
ną kadre instruktorów: 
Edwarda Steina, Tadeusza 
Rucińskiego, Romana Dry- 
ję oraz mechaników: Gwi- 
zdałę, Szczutkowskiego i 
Zaborowskiego. 

Kierownikiem kursu jest 
kol. Zygmunt Klimczuk. 

Na terenie miasta piloci 
organizują Koła LL przy 
szkołach i zakładach pra- 
cy. Na szeroką skalę prze- 
prowadza się akcję wer- 
bunkową do szkół lotni- 
czych. 

Podczas wyświetlania fil- 
mu „Pierwszy start“ kol. 


Henryk Kwitt przed każ- 
dym seansem wygłaszał 
krótką pogadankę o lotni- 
ctwie. 

W widocznym miejscu 
na jednej z najbardziej 
ruchliwych ulic Grudzią- 
dza piloci LE umieścili ga- 
blotkę. Znajdują się w niej 
zdjęcia, które obrazują roz- 
wój i pracę Odrodzonego 
Lotnictwa Polskiego i kra- 
jów demokracji ludowej. 

Każdy z pilotów jest o- 
piekunem jednego, a czę- 
sto nawet dwóch Kół Ligi 
Lotniczej w mieście lub na 
wsi. Do najlepiej pracują- 
cych Kół LL należy koło 
przy Państwowym Liceum 
im. Jana III Sobieskiego, 
którym opiekuje się do- 
świadczony i zamiłowany 
pilot, prof. Czesław Szach- 
nitowski.  Opracowuje on 
obecnie nową wystawę lot- 
niczą. 

Pracą grudziądzkiej mo- 
delarni kieruje instr. Jan 
Michalski. Obecnie trwają 
przygotowania do udziału 
w tegorocznych zawodach 


modeli latających. Coraz 
to nowe i lepsze modele 
wychodzą spod rąk na- 


szych modelarzy. 
koresp. 
ZBIGNIEW BOGUŃ 
z Grudziądza 


RZESZOWSKA ESKADRA MELDUJE: 


W ramach podjętych 
przez naszą eskadrę zobo- 
wiązań założyliśmy trzy 
nowe koła Ligi Lotniczej 
(w tym jedno ponad prze- 
widziany plan) przyjęliśmy 
300 nowych członków obję- 
liśmy opiekę nad m'ejsco- 
wymi kołami LL. Popula- 
ryzując lotnictwo wśród 
społeczeństwa — wyglosilis- 


Gdy mechanik lotniczy 
oliwi zegarek... 


my 20 pogadanek o tema- 
tyce lotniczej, zwerbowali- 
śmy 35 nowych kandyda- 
tów na kursy w pilotażu 
szybowcowym i silniko- 
wym. Zobowiązania nasze 
wykonaliśmy w 130 pro- 


centach. 
WŁADYSŁAW 
KÓŁECZKO 
ze Stalowej Woli 


CO POSTANOWILI 
POCZTOWCY 

Z ODDZIAŁU LL 
W KRAKOWIE 


Na Walnym Zgromadze- 
niu Oddziału Pocztowego 
Ligi Lotniczej w Krakowie 
zebrani podjęli następują- 
ce zobowiązania: 

zorganizowanie prenume- 
raty indywidualnej czaso- 
pism lotniczych dla wszyst- 
kich członków L. L. 

zorganizowanie masowe- 


go kolportażu SiMu i 
Skrzydlatej Polski przez 
listonoszy — członków Li- 


gi Lotniczej. Zebrani we- 
zwali do podobnych zobo- 
wiązań inne Oddz'ały Pocz- 
towe L. L. przy dyrek- 
cjach Okregowych Poczt i 
Telegrafów w Polsce. 


JAK PRACUJE 
MODELARNIA 
LL W CHORZOWIE 


Modelarnia m'eéci się w 
szkole ogólnokształcącej w 
Chorzowie — Batorym. 
Dawniej liczyła około 30 
członków, obecnie przeszło 
50. (Skutki filmu ,Pierw- 
szy start“!) Mamy dwa po- 
mieszczenia, z których jed- 
nym jest sala warsziatowa, 
a drugim lokal biurowy. 
Pomieszczen'a te, mimo 
licznych zalet mają jedną 
wielką wade. Polega ona 
na tym, że w czasie deszczu 
woda dostaje się do mode- 
larni i niszczy pracę włożo- 
ną w budowę modeli. Obec- 
nie mamy już zagwaranto- 
wane nowe pomieszczen e, 
które nie będzie zagrażało 
modelarzom utopieniem. 

Pod fachowym okiem in- 
struktora Józefa Zdrzałka 
budujemy modele. Przeszło 
80% mode'arzy prenume- 
ruje SiM. Na temat prze- 
czytanych artykutów adby- 
wają się często dyskusje, 
Oczekujemy z niecierpli- 
wością wiosny, gdyż mamy 
już przygotowane modele. 
W budowie ich wzorujemy 
sie na mode'arzach ZSRR. 
Korzystamy z rad i wska- 
zówek zawartych w S'M-ie 
i w książce Mik'aszewskie- 
go , Mode'e lata'ące". Nie- 
dawno otrzyma'iśmy nowy 
komplet narzędzi, a mate- 
riału jest pod dostatkiem. 


W 1950 r. zbudowaliśmy 
przeszło 50 modeli. Nasza 
ekipa brała udzał w ogól- 


nopolskich zimowych za- 
wodach modeli latających. 
W czasie tygodnia LL zor- 
ganizowaliśmy pokazy mo- 
deli na uw ezi, a następnie 
zawody modelarskie po- 
między naszą modelarnia, 
a dwoma innymi. W czasie 
koleżeńskich zawodów mo- 
deli latających w Racibo- 
rzu, nasi przedstawiciele 
zajęli pierwsze i trzecie 
miejsca. Należy zaznaczyć, 
że nie było wówczas ani 
takiej ilości modelarzy, ani 
takich materiałów, jakie 
posiadamy obecnie. Spo- 
dziewamy się, że w bieżą- 
cym roku będziemy mieli 
znacznie lepsze wyniki. 

Obecnie praca idzie do- 
skonale. Świadczy to o 
tym, że Liga Lotn'cza staje 
się coraz potężniejszą or- 
ganizacja, kióra potrafi 
zapewnić swoim p'aców- 
kom i członkom jak najda- 
lej idącą pomoc. 


BEKIER ANDRZEJ 
Chorzów 


DLACZEGO W WOŁOMINIE 
NIE MA MODELARNI? 


W roku 1949 powstało 
Koło Ligi Lotniczej w Wo- 
łominie. Koło pracowało 
bardzo aktywnie, wzbu- 
dzając wśród miejscowe- 
go spłeczeństwa szerokie 
zainteresowanie dla spraw 
lotnictwa. 

Niestety, po wybraniu 
nowego przewodniczącego, 
praca w naszym kole usta- 
ła. Kol. Rossa, przewodni- 
czący Kola nie przepro- 
wadził od maja 1950 roku 
ani jednego zebrania. Nie 
zrobił także nic, aby zor- 
ganizować modelarnię. Mi- 
mo wielokrotnych próśb 
członków Koła, modelarni 
nie mamy, a modele budu- 
jemy w prywatnych miesz- 
kaniach bez odpowiednich 
narzędzi i materiałów. 
Błąkamy się jak bezdom- 
ne dzieci, a przecież ktoś 
powinien nam nomóc! 

koresp. 

EUGENIUSZ WARDAK 

Wołomin 


Koledzy, jak najprędzej 
zwróćcie się do gminnego 


Zarządu ZMP i zapewnij- 
cie sobie jego pomoc w 
zaktywizowaniu Waszego 
Koła. Razem z Waszymi 
kolegami ZMP-owcami na 
pewno ruszycie pracę Koła 
z martwego punktu. 

A teraz parę słów pod 
adresem Stołecznego Od- 
działu LL. 

Zostawianle Koła LL w 
Wołominie bez żadnej opie- 
ki, nie reagowarile na 
prośby jego członków — 
nie może mieć miejsca. Te- 
go rodzaju zanicdbanie źle 
sw'adczy o pracy Zarządu 
Oddziału. 

Na sytuację, jaka panuje 
na terenie LL w Wołomi- 
nie, zwracamy uwagę War- 
szawskiego Okręgu LL. 
Nie można dopuścić do te- 
go, aby społeczeństwo Wo- 
łomina przestało się inte- 
resować sprawami lotnic- 
twa na skutek złej organi- 
zacji pracy LL w tym 
mieście. 


(red) 


Przystepujemy obecnie do 
udzielan a odpowiedzi indywi- 
dualnych. Na „pierwszy ogień“ 
idzie list kol. HENRYKA PA- 
JAKA z majatku PGR Krosi- 
no. Macie kolego słuszność pi- 
sząc w swym liście, że w lot- 
nictwie nie ma i nie może być 
miejsca dla młodzieży szuka- 
lącej w lataniu wyłacznie źró- 
dla „silnych wrażeń“, okazji 
do wyżycia się | rozrywki. Ka- 
dra naszego ludowego lotnictwa 
jest í musi być nie miodzież 
spod znaku „ucze ania w man- 
doline", przykrótk'ch wąskich 
spodni oraz tyrolek na po- 
dwójnej , stoninie', a właśnie 
— jak piszecie — „młodzież a 
twardych rękach od pługa i 
młota“, świadoma zadań i ce- 
lów naszej organ'zacii. Liga 
Lotnicza nie potrzebuje pani- 
czyków. Liga Lotnicza czexa 
na takich ludzi jak Wy, jak 
Wasi koledzy i setki Wam po- 
dobnych. 

Nie możecie mieć jcdnak 
pretensji, Ze nie  zosta!lście 
przyjęci na kurs szkolenia sil- 
nikowego. Pos'adanie wy- 
kształcenia 9 klas szkoły pòd- 
stawowej jest kon'eczne. Dla- 
tego te“ radzimy Wam uczyć 
się. Uczyć się i jeszcze raz u- 
czyć stę! Podanie o nrzytęrie 
na kurs pilotażu silnikowego 
możecie złożyć w roru przy- 
szłym. Tymczasem zaś, mac'e 
wszelkie dane na utroñczen'e 
kursu pilotażu szybowcowego. 
Przyda się to Wam z pewno- 
ścią. A więc — ektadrjcte 
podanie. (Nie zapom najce w 
nim nadmien'ć o tym, darie 
miesiące są dla Was najwygo- 
dniejsze). 

Mamy wrażenie, że jaka ak- 
tywny ZMP-owiec wezm'ecte 
sobie tych pare rad do serca 
1 nie opuszczajac rak zahte- 
rzecie się do pracy nad uzu- 
pełnieniem swego wykształce- 
nia. Dziękujemy zi m'ty tist 
1 życzymy „mewii“ pilota 
szybowcowero! Powyższe rady 
stosnia sie także da kol. KA- 
ZIMIFRZA SZARAMY z Kra- 
śnika. 


Kol. MIKOŁAJA MIRON- 
CZYKA zapytujacego o to, 
gdzie naloiy sie starać o za- 
świadczenie obywotelstwa pol- 
skiego informutemy. że wyda- 
je je Mieiska (lub Powiatowa) 
Rada Narodowa. natomiast 
śwtadretwo o niewaralności o- 
trzymacle we whéc'wym Sa- 
dzie Grodzk!'m. Tnformacje do- 
tyczace smorohu zamówienia 
brakujacveh Wam  numorńw 
SiM-u znajdziecie na ostatniej 
stronie naszego pisma (u dołu 
w ramce). 


Nasza plina czyteln'czka kol. 
MARYSIA STANISZEWSKA z 
Grudziadza martwi sle, że nie 
otrzymuie zawad”mena o 
przyjęciu jej na szkolenie szy- 
bowcowe. 

— Nie ma się co mrrtwié! 
zawiadomienie  przyidzie „w 
swolm czasie momentalnie"! 
Kandydatów na szkolenie jest 
tak w'elu, że tru”no lest 
wszystm równocześnie odno- 
wiedzieć. Odnośnie innych 
pytań odpow'adamy' kurs tro- 
retyezny połaczony lest z prak- 
tyeznvm. W ocze"”twanvii ma 
zawiadom'enie radzimy nie 
tracić czasu, lecz zabrać się 
natychmiast do nauki w ra- 
mach „Kursu wstępnych wia- 
domóści lotniczych'' (materla- 
ły: patrz SIM, dział „Uczymy 


się w Kotach LL‘). Może przez 
ten czas założycie także w 
Waszej szkole Koło LL? To 
nie trudnego. O tym, jak to 
zrobić pisaliśmy w poprze- 
dnich naszych , Pocztach". A 
więc — głowa do góry kole- 
żanko Marysiu! 

A teraz z innej beczki: Kol. 
„KW z Wrocławia ma wat.li- 
wości, czy syn „granatowego 
polucjanta'* może być pilotem 
silnikowym. (Policja przed 
wojną, za czasów sanacji i w 
czasie okupacji hitlerowskiej 
nosiła granatowe mundury. 
Jej funkcjonariusze, wysługu- 
jąc się swym  mocodawcum, 
byli znienawidzent przez spo- 
łeczeństwo). 

Kolego! O wartości czltowle- 
ka decyduje jego praca, udział 
w życiu społecznym, poziom 
uświadomienia politycznego. 
Praca dla ojczyzny jest dziś 
najwyższą war.ością i ona 
właśnie jest miern.kiem oceny. 
Jako członek ZMP swą 
aktywnością powinn.ście wy- 
kazać wysoki poziom wyrobue- 
nia ideologicznego. Wasza pra- 
ca w brygadzie SP, gdzie 
zostaliście zaszczytnie wyróż- 
nieni, świadczy również o Wa- 
szej wartości. Fakt, że jesteécie 
pilotem szybowcowym éw.ad- 
czy o tym, że swoją postawą 
i pracą zasłużyliście na miana 
pilota. Pracujcie nadal tak, 
by stać się godnym dopusz- 
czenia do nauki pilotażu silni- 
kowego. 

Mimo, że do zakończenia ro- 
ku szkolnego, a co za tym 
idzie, do chwili gdy świeżo u- 
pieczeni maturzyści opuszczą 
mury swych szkół, jest jeszcza 
daleko, do redakcji S M-u na- 
pływa spora ilość lisów z za- 
pytaniami o warunki przyje- 
cia na uczelnie o charakterze 
techniczno - lotniczym. Świad- 
czy to o rosnącym zalniereso- 
waniu techniką lotniczą wśród 
Czytelników naszego pisma. 

w  paprzednich numerach 
SIM-u zamieszczaliśmy już 
kilkakrotnie dane dotycząca 
warunków przyjęcia na uczel- 
nie różnego typu, jednak uczy. 
nimy to raz jeszcze gwoli za- 
dowolenia .i pozytkcwl na- 
szych przyjaciół. Oto one: 

Uhiegający się o przyjęcie do 
Państwowych Liceów Mecha- 
niczno-Lotniczych muszą mieć 
ukończone 15 lat życia oraz 3 
klas szkoły podstawowej. Nau- 
ka w Liceum trwa trzy lata, 
a po zdaniu egzaminów dyplo- 
mowych otrzymuje się tytuł 
technika - mechanika lotnicze- 
go. Po ukończeniu Liceum 
dyplomant otrzymuje skiero- 
wanie do pracy w przemyśle 
lotniczym lub w lotnictwie. 

Ubiegający się o przyjęcie na 
wyższe siudia techwczno - lot- 
nicze muszą mieć ukończone 
11 klas szkoły podstawowej 
(lub równorzędne wykształce- 
nie zawodowe) oraz 18 lat ży: 
cia. Nauka trwa trzy laa, a 
po zdaniu egzam nów dyp'o- 
mowych 41 po odbyclu obowią- 
zującej praktyki otrzymuje 
się tytuł inżyn era - mechani- 
ka lotniczego. Dyp'omanci 
wyższych uczelni mają m*ż- 
ność dalszej nauki na tzw. kur- 
sach magisterskich, po ukoń- 
czeniu których otrzymuja ty- 
tut inzyniera-maglstra. Po u- 
konczen'u wyższ j uczen! ©- 
trzymuje się skierowanie do 
odonowledniej pracy. Nauka, 
zarówno w liceach jak i na 
wyższych uczelniach jest bez- 
platna. W uzasadnionych wy- 
padkach Państwo udziela b?z- 
zwrotnych styp nd ów p!en ęż- 
nych i mieszkaninw'ych. które 
zapewniają młodz'eży n'e- 
zbędne warunki dn nauki. 

Bliźszych informacji udz'e- 
laja Mieiride 1 Pwaow' Za- 
rządy ZMP oraz dy'ekcje i 
dziekanaty wymienionych za- 
kładów naukowych. 

Na terenie kraiu istnieją 
dwa Licea Mechaniczno-Lotn' 


cze, a mianowicie: w Warsza- 
wie przy ul. Hożej 88 oraz w 
Blelsku. Wyższa uczelnią po- 
siadająca wydział lotniczy jest 
Szkoła Inżynierska im. H. Wa- 
welberga i S. Rotwanda w 
Warszawie przy ul. Św. An- 
drzeja Boboli 14 oraz Politech- 
nika Wrocławska. Ponadto w 
bieżącym roku akademickim 
wydziały lotnicze mają po- 
wstać przy wszystkich zakła- 
tach politechnicznych w kraju. 

Informacje te do yczą: LU- 
DWIKA KIJANSKIEGO, BO- 
GUSŁAWA MORAWSKIEGO, 
JANA KWIATKOWSKIEGO, 
R. B. z Kielc, ALEKSANDRA 
GRZYBCZYKA, MIROSŁAWA 


SWIDWINSKIEGO, DANUTY 
KAMIŃSKIEJ i MONIKI 
CZAHOROWSKIEJ, LEONA 


BRETTSCHNEIDERA i BO- 


GUSŁAWA STEINBORNA craz 
„SEPA, „MAJSTRA KLEP- 
KI“ t „MŁODEGO KON- 
STRUKTORA". 


Ponadto kol. JERZEGO 
KRZELOWSKIEGO informuje- 
my, że jeśli zostanie powoła- 
ny do odbyc'a służby wojsko- 
wej, może się starać drogą 
służbową a przeniesienie do 
tzw. Kompanii Akademickiej. 
Umoatlwi mu to studia w obra- 
nym kierunku. Jednakże w 
zasadzie, jeżeli zdacie egzomi- 
ny wstępne na wyższą uczel- 
nie, to jako student możecie 
otrzymat odroczenie służby 
wojskowej. 

Piszecie, że w Jędrzejowie 
nie ma żadnej p'acówki Ligi 
Lotniczej. Radzimy Wam za- 
łożyć Koło LL (skorzystajcie 
ze wskazówek zamie'zczonych 
odnośnie tej sprawy w kilku 
poprzednich  „Pocztach lotni- 
czych‘). Zastanówcie się nad 
tym. Żvczvmy powodzen'a. 

wyjaśniamy teraz pewne 
nieporozumienie. Miannwicte 
koledzy MIROSLAW KUNLO- 
WICZ i MATEUSZ SWIECIC- 
KI zgłosili się do Toruńskiego 
ALL o przyjęcie ich na kurs 
szkolenia silnikowego. Prośbę 
ich odrzucono. 

Po pierwsze: trafiliście pod 
zły adres. Podan'a o przyjęc'e 
na szkolen'e wraz z dakumen- 
tami sktada się w Powiatowych 
lub Miejskich Zarządach ZMP. 
Po drugle: is'ota nieporozu- 
m'en'a jest prawdop”d bn e 
przypuszczenie kierownirtwa 
aeroklubu. że chcecin zastać 
jego członkami, co oczywiście 
jest niemoż!iwe (nie jes eśc'e 
ani pilotami szybowcowymi, 
ani silnikowymi). Jeśli ch*dzi 
o wiadomość zamieszczoną w 
SiM-le mówiącą o tym, że 
wyjątkowo w tym rovu mn- 
èna starać się o przyięce na 
kurs pilotażu sinikow*go nie 
mając ukończonego kursu szy- 
bowcnwego, to <tanowczo 
stwierdzamy prawdziwość za- 
wartej w niej treści. 

Dziękujemy za pozdrowienia. 


Uwaga kolego MIECZYSŁA- 


WIE ZAWADA! Piszecie, że 
złożyliście podanie o przyjęcie 
na szkolenie silnikowe w Blel- 
sko-Bialskim ALL. Postapillécie 
więc fałszywie! Pisaliśmy 
przecież wielokrotnie że poda- 
nia w tej sprawie należy skła- 
dać wyłącznie w Zarządach 
Powiatowych lub Miejskich 
ZMP. Nie dziwcie się więc, że 
nie otrzymaliście do tej pory 
odpowiedzi. Radzimy uważniej 
czytać SIM! 

Odpowiemy teraz na kilka 
pytań, zadanych nam przez 
kolegów LEONA DANIELA 
oraz MIROSŁAWA SZYMAŃ- 
SKIEGO. Po ukończeniu kursu 
szybowcowego pierwszego i 
drugiego stopnia możecie 
wszcząć starania o przyjecie 
do OSL. Radzimy jednak 
ukończyć najpierw trzeci sto- 
pień wyszkolenia szybowcowe- 
go oraz kurs pilotażu silniko- 
wego. Odnośnie drugiego Wa- 
szego pytania wyjaśniamy. ie 
Liga Lotnicza nie kleruje 
swych członków do Lice6w 
Mechaniczno- Lotniczych. Jed- 
nakże piloci LL mają» pierw- 
szeństwo przy zapisach do 
tych szkół. Na badan'a lo'ni- 
czo-lekarskie dnstan'ec e kole- 
dzy odpowiednia skierowania.. 
Kursy spadochronowe organi- 
zowane sa przez Ligę Lotn czą 
Po bliższe informacie radzi- 
my zwrócić się do najbliższego 
Oddziału Powiatowego lub 
Miejskiego LL. 

Koledze ZYGMUNTOWI 
SKIERRISZEWSKIEMU, zapy- 
tującemu czy może w ra- 
mach SP odbyć szkolenie lot- 
nicze, odpowiadamy, że szko- 
lenie to luz od dawma nrznięła 
Liga Lotnicza. W związku z 
tym Wasze staran'a są bezcelo- 
we. Radzimy załatwić tę spra. 
wę przez LL. 

Poważne zmartwienie ma 
kol. WADZIM FINZIUKIE- 
WICZ, który uczeszcza do 
pierwszei klasy Technikum 
Mechan!cznego w Bi'etymato- 
ku. Rodzice chca odcbrać go 
ze szkoły | zmusć do pracy w 
gospodarstwie ro'nym, do cze- 
go on nie ma wcale zamiłowa- 
nia. ; 

Drogi kolego! Sytuacja jest 
rzeczywiście dość m'enrzyjem- 
na. jednakże upór Waszych 
rodziców wydaie nam się nie- 
zrozumiały. Radzimy Wam 
wytrwale sie uczyć. Sądzimy, 
że wyniki Waszej pracy prze- 
konają w końcu rodz'ców. że 
odebran'e Was ze szkoły odbi- 
łoby sie szkodliwie ra waszej 
przyszłości. Pracujcie także 
nada! w LL. Mamv nadzieję, 
że uda Wam się w kcńru p^ko- 
nać uprzedzenie rodziców. Je- 
żeli warunki materlalne Wa- 
szych rodziców nle zmuszają 
ich do odebrania Was ze szko- 
ty. to chyba dadza s'e przeko- 
nać. Nie upadatcie na duchu 
— wytrwała praca musi dać 
pozytywne wynik!! 

Koledze LESŁA WOWI KA- 
MINSKIEMU radzimy nadal 
pilnie się uczyć. Macie jeszcze 
dwa latą czasu, aby móc przy- 
stapić do szkolenia szybowcn- 
wego. Radzmy nie tracić cza- 
su i tymczasem przerab'ć Kurs 
Wstennvch Wiadomości Lotni- 
ezych w ramach szkolen!'a w 
Knle LL, a także hrać czynny 
udział w życiu modelarn'. Pa- 
moe to Wam w przyszłości w 
zdaniu egzaminu na szko enie 
szybowcowe. Dziekujemy za 
miły list. RAY, 


PRZEZ LOTNICZE OKULARY 


KABINA 
SZYBOWGOWAY 


Szybowiec wy- 
ezynowy musi 
być wyposażony 
w komplet przy- 
rządów pokłado- 
wych, które u- 
łatwiają wykony- 
wanie lotów. Na 
tablicy przyrza- 
dów widzimy (od 
lewej) szybko- 
ściomierz do 200 
km/godz, wario- 
metr — do 5 


gi szybkościo- 
mierz — do 400 
im (god. U dołu 
umieszczony jest 
wysokościomierz 
precyzyjny (do 
startu i lądowa- 
nia). 


NOWE WYDAWNICTWA LIGI LOTNICZEJ 


Ostatnio nakładem Za- 
rządu Głównego Ligi Lot- 
niczej wydane zostały dwa 
plany modelarskie. 

Plany te wykonane w 
skali 1:1, zaopatrzone we 
wszystkie instrukcje wyko- 
nawcze, zostały wydane 
bardzo starannie w techni- 
ce offsetowej na dobrym 
papierze. 

. Plan. pierwszy "zawiera 
rysunek szybowca  kadłu- 
bowego „Amator“. który to 
model został wprowadzony 
jako praca programowa w 
wyszkoleniu mode'arskim. 

Plan drug! zawiera ry- 
sunek modeln silnikowego 
na uwięzi „SiM“. Jest to 
pierwszy tego rodzaju se- 


ryjnie wydany plan w Pol- 
sce. Model ,SiM' został 
zanroiektowanv na silnik 
„SiM-2-b", którym dyspo- 
nują obecnie nasze mode- 
larnie. 

Oba modele zostały do- 
brze wypróbowane i pla- 
ny ich stanowią dokładne 
odtworzenie oryginalnych 
modeli. 

Wymienione plany są do 
nabycia we wszystkich O- 
kręgowych Składnicach, a 
także w Ośrodkach Propa- 
gandy Ligi Lotniczej. 

Wszystkie modelarn'e za- 
wiadamiamy, aby jak naj- 
szybciej zaopatrzyły się w 
oba plany — bo zawody 
za pasem. 


SZKOŁA LATANIA 


Dawno, bardzo dawno, no, 

owiedzmy 40 lat temu, szko- 

enie pilotów — bohaterów 

odniebnych szlaków odbywa- 

o się „trochę“ inaczej niż o- 
e. 


Pierwszy : lot przypominał 
nieco zabawę w Luna-Parku. 
Kandydat na „awia'ora* sgia- 
dał do samolotu, który pod- 
wieszano na bloczku kilka 
metrów nad ziemią. Następnie 
po uruchomieniu silnika, co 
nieraz trwało bardzo dlugo, 
rozpoczynał się „lot“. 

„Awiodrom' składający się 
z powietrznego rusztowania 
wspartego na słupach pozwa- 
lał na loty aż do wyczerpania 
paliwa, no i nerwów pilota. 
Poszczególne fazy szkolenia 
widzimy na zamieszczonych 
rysunkach. 


Bohdan Arct — EKIPA 
POKOJU. Wydawnictwo 
Ministerstwa Obrony - Na- 
rodowej, Warszawa, 1950 
Str. 119. ilusir. 5, ccna zł 
2.95. — Biblioteka Zolnie- 
rza. 


Pamiętacie wszyscy za- 
pewne 7. ubiegłego roku 
akcję pilotów Ligi Lotni- 
czej w walce ze stonką 
ziemniaczaną. Akcja ta 
miała miejsce w okolicach 
Szczecina. Stonka ziemnia- 
czana, zrzucona przez sa- 
moloty amerykańskich im- 
perialistów na tereny N.e- 
mieckiej Republiki Demo- 
kratycznej, przedostała się 
przez morze na północno- 
zachodnie tereny Polski. 
Do walki z tym szkodni- 
kiem stanęła cała okol cz- 
na ludność, a szczególnie 
młodzież ZMP-owska i SP. 
Zmobilizowani zostali rów- 
nież piloci Ligi Lotniczej. 

Książka, której treść o- 
snuta jest na tle tych wy- 
darzeń, opowiada o pracy 
pilotów LL w walce z 


chrząszczem „Colorado“ 
(czyli inaczej stonką) na 
wybrzeżu, gdzie samoloty 


LL rozpylają proszek owa- 
dobéjczy, kładąc pas zapo- 
rowy na odcinku od Koło- 
brzega do Szczecina. 
Janek Walczak, student 
medycyny i zarazem pilot 
Warszawskiego Aeroklubu 
Ligi Lotniczej przygotowu- 
je się właśnie do egzami- 
nów, kiedy dowiaduje się 
o barbarzyñskim czynie 
imperialistycznych piratów 
powietrznych. Na wybrze- 
żu alarm. Janek stawia się 


LĄDOWANIE NA 
TRZY PUNKTY?! 


Tak powinno wyglądać 
lądowan e na „trzy punk- 
ty“ według zdania naszego 
Czytelnika „K.W.“ z War- 


szawskiego Aeroklubu LL, 


który nadesłał nam powyż- 
sze zdjęcie. 

Nie wtajemniczonych in- 
formujemy że termin „trzy 
punkty'é w gwarze lotniczej 
oznacza dwa koła podwozia 
i płozę, względnie kółko 
ogonowe. Stąd trzy punkty 
na fotografii przedstawia- 
jącej sztuczki cyrkowe sło- 
nia. Uśmiechnijmy się! 


a 3 
nan ponn j 
KS 


na wezwanie do aeroklubu 
i leci do Szczecina. Spoty- 
ka tam kolegów — pilotów. 
Ekipa pokoju, złożona z pi- 
lotów LL — rozpoczyna 
walkę ze stonka. Ale nie 


wszystko od razu poszło 
tak łatwo... 
O tym, jak budowano 


lotnisko na przygodnej łą- 
ce, o lotach nad brzegami 


morza, o starcie, dolocie 
i opylaniu, a wreszcie o 
zwycięstwie ekipy — do- 
wiecie się już z samej 


książki. Dowiecie się, jak 
piloci Ligi Lotniczej, bio- 
rąc udział w akcji na rzecz 
naszej gospodarki narodo- 
wej, praktyczne realizują 
hasło: Ludowe lotnictwo w 
służbie mas pracujących — 
na straży pokojul 
Ciekawa akcja i żywy 
styl sprawiają, że książkę 
tę czyta się jednym tchem. 
(kon) 


NASZA OKŁADKA 


Tak wygląda jedna z wież 
spadochronowych LL. 


WAŻNY TERMIN 


Wszystkim _— czytelnikom 
SiM-u przypominamy, te 
termin nadsyłania odpowie- 
dzi na Jubileuszowy Kon- 
kurs SIM-u upływa z dniem 
30 kwietnia bieżącego roku. 


WYDAJE: LIGA LOTNICZA 
REDAGUJE ZESPOL 


Adres redakcji: Warszawa 1, 1, 
ulica Ogrodowa 65 
Warunki prenumeraty: 
miesięcznie — 2 zł 40 gr, 
kwartalnie — 6 zł 60 gr, 
półrocznie — 12 zł 60 gr, 
rocznie — 24 zł. 
| 2 


Wpłacać czekami na konto 
PKO I-15678, na adres: 
Państw. Przedsiębiorstwo 
Kolportażowe „RUCH“ 
W-wa, PI. Trzech Krzyży 16a 


Zamówienia na pojedyncze 
egzempiarze bi komplety 
tzasopism lotniczych 2 lat 
ubiegłych, kierować 

adres redakcji. 


na |” 


m. 597, _ 2-B-17207. 


